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merykański minister ma* 
ynarki, wypowiedział się 
rzeciwko zbrojeniu Japo« 

nii na morzu, 
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nastąpi z chwilą, 
kiim.—B. król hiszp 


PU-YI 

cesarz Mandżurii, miał 

paść oilarą spikowców, któ 
rych aresztowano 


cja wojsk Małej Ententy 


gdy Otton Habsburg zasiądzie na tronie austrjac- 
ański odbywa tajemnicze konferencje w Jugosławii 


Niemcy nie chcą dopuścić do restauracji Habsburgów 


Wiedeń, 16 sierpnia, 
Dzienniki zagraniczne publikują sen? 
sacyjne informacje o zabiegach monar- 
chistów. austrjackich w związku z przy- 
jazdem min. Papena. 
Zdaniem ich usiłowanie niemieckie 
mogą być sparaliżowane 
JEDYNIE PRZEZ RESTAURACJĘ 
HABSBURGÓW 
W tym celu odbyła się podróż kan- 
dydata na tron wiedeński, ks. Ottona 
Habsburga do Rzymu, gdzie matka jego 
Zyta, przygotowała mu teren, do ubie- 
pania się o rękę ostatniej niezamężnej 
księżniczki włoskiej Marji. 
Wiadomo jednak było, że te usiło- 
wania połączone będą nietylko z prote- 


stami Jugosławii, ale nawet z groźbą na, 


nowej wojny. 

Bolgrad. postawił sprawę jasno: 
RESTAURACJA HABSBURGÓW JEST 
HASŁEM DO MOBILIZACJI WSZYST- 
KICH ARMJI MAŁEJ ENTENTY I 

PRZEKROCZENIA GRANICY 
AUSTRJACKIEJ 
jeżeli restauracja Habsburgów byłaby 
dokonana przy pomocy Mussoliniego, 
torzapstrza to jeszcze sytuację. 

Aby oddziałać na złagodzenie tego 
stanowiska jugosłowiańskiego, przybył 
du Europy południowo - wschodniej b. 
król hiszpiński, Alfons, Wybrał się 
krótce z Portschach w Karyntii do Ju- 
:sławii. Dwór jugosłowiański znajdu- 
się obecnie w Bled. Tam też odbył 
długą i tajemniczą rozmowę z płk. Hoi- 
mejster, który jest osobistym przyjacie- 
lcm króla Aleksandra. Stamtąd król 
Avfons üdat się do Zagrzebia, gdzie spo- 
dziewano się przyjazdu króla Aleksan- 
dra na odbywające się święto Sokoła. 
W ostatniej chwili przyjazd króla Alek- 
sandra został odwołany, gdyż dwór 0- 
trzymał poufnie informacje od policji, 
iż nie jest wykluczony ZAMACH ZE 
STRONY TERORYSTÓW KROACKICH 

Śmierć syna Alfonsa — o tem dono- 
sWi”my wczoraj — zmusiła nieszczesne- 
an oica do niezwłocznego opuszczenia 
releradu i powrotu do Austrii. Nie u- 
'za iednak kwestji, że usiłowania te 
sda nowtórzone. 
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W związku z tem prasa angielska 


„Sitnday Express* utrzymuje, że po- 


komunikuje, że Niemcy wszelkiemi si- |między Jugosławią a Niemcami zostało 


łami starają się sparaliżować połączone 
wysiłki Mussoliniego i ex-królowej Zyty 


Graz Alfonsa hiszpańskiego w kierunku Ao 10 
ryntji. 


ecsadzenia Ottona na tronie. 


zawarte ciche porozumienie, na mocy 
którego wrazie przyłączenia Austrji do 
Jugosławia otrzyma część Ka- 


Szanse: Habsburgów doznały nieja- 
kiegoś zmniejszenia po śmierci francu- 
skiego marszałka Lyautey; który był o- 
sobistym przyjacielem €x-cesarzowej 
Zyty oraz przedstawicieli interesów 
habsburskich przy rządzie francuskim. 


Czy Goering został ciężko ranny? 


Biuletyny o stanie zdrowia premjera pruskiego. 
„oficjalne i pogłoski, 


Berchtesgaden, 16 sierpnia. 


Wskutek wypadku Goering uległ s 


Jak doniosła dzisiejsza prasa poran- | nemu potłuczeniu prawego ramienia, a 


premier pruski Goering uległ wczo- 
raj katastrofie 
dze z Monachium do Berchtesgaden. 


Auto ministra zderzyło się z samocho- | 


dem ciężarowym. 


samochodowej w dro-|ltwarz i kolana. 


nadto odłamki szkła pokaleczyły mu 
Inne osoby, jadące w 
samochodzie, również uległy potłucze- 
niu. 

W późnych godzinach nocnych za- 


Mowa smnimistra Rzeszug dr. Fricisea 


Wiedeń, 16 sierpnia. 


Przybył tu w dniu wczorajszym w 


wygłosił wielką mowę w Kolonji. 
W przemówieniu swem dr. Frick 


godzinach rannych poseł niemiecki von ,podkreślił, że Niemcy zdecydowane są 


Papen. 


Podczas gdy nowy poseł niemiecki jjednakowo z niemi 
przy rządzie austrjackim. znajdował się | austrjackimi, 


w dalszym ciągu opiekować się swymi 
czującymi braćmi 


pozostającymi wbrew 


jeszcze w drodze do Wiednia, niemiecki swej woli pod panowaniem antyhitlerow 
minister spraw wewnętrznych, dr. Frick skiego rządu, 


B. niemieccy posłowie komunistyczni 


sianeli przeci sadem w Berlinie 


Berlin, 16 sierpnia. 

Senat karny zasądził dzisiaj daw- 
nych posłów komunistycznych do par- 
lamentu Rzeszy Jerzego Schumanna li 
Karola Elgasa oraz dawną posłankę kū- 
munistyczną. do seimu krajowgo Frydę 
Franz z Wrocławia na trzy lata więzie- 
nia za przygotowywanie zdrady stalų 
z zaliczeniem jednorocznego aresztu 
śledczego. 


Ponura tragedja mężatki 


Po ceawwaszmafusnze napila sie irucizny 


Łódź, 16 sierpnia. 

Gg) Dziś w nocy zaalarmowańno po- 
gptowie ratunkowe wieścią o samo- 
bóstwie w domu na Rałuckim Rvnku 3. 

W rodzinie Bagińskich stosunki były 
nienailepsze. Maż maltretował często 
żonę, bez żadnego zresztą powodu, co 
stwierdzają sąsiedzi, którzy niejedno- 
krotnie byli świadkami awantur. 

Wczoraj mąż przyszedł do domu 
wraz z jakimś kolegą. Gdy wynikła mię 
dzy małżonkami sprzeczka, wmieszał 
się do.niej również kolega i wraz z mę- 
Żem zbili nieszczęśliwą niewiastę tak 
dotkliwie, że straciła ona przytomność. 
W pół godziny później, gdy młoda ko- 
bieta oprzytomniała, tak bardzo była 
przejęta doznaną zniewagą, że wypiła 
sporą dozę iodyny. 

Pogotowie przybyło w ostatnim nie- 
mal momencie. Po przepłukaniu jej żo- 


łądka, odwieziono ją do szpitala. Ale 
stan jej w dalszym ciągu jest bardzo 
groźny. 


Oskarżeni chcieli już po objęciu wła- 
rzy przez Hitlera zreorganizować zwią- 
zek komunistyczny ną Śląsku. 

W lipcu 1933 aresztowano 
zgromadzeniu we Wrocławiu. 


. 


— Komunikaty 


kursujące w Niemczech 


wiadomiony o wypadku Hitler, prze- 
bywający w tej samej okolicy, odwie- 
dził rannego min. Goeringa. 
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Berlin, 16 sierpnia. 

Oficjalnie donoszą w zwiazku z ka- 
tastrofą samochodową premjera pri- 
skiego. Goeringa, że stan jego nie bu 
żadnych obaw. Miał on ulec tylko nie- 
znacznym obrażeniom, tak że nie kazał 
nawet podobno wezwać lekarza. Noc 
miał spędzić ranny zupełnie spokojnie 
i od rana zabrał się do normalnej pra- 
cy. Również do jadących w aucie wraz 
z ministrem osób nie trzeba było Wwzy- 
wać pomocy lekarskiej, 

Jednocześnie jednak, według kursu- 
jących w Niemczech pogłosek, 

RANY GOERINGA MAJĄ BYĆ CIĘŻ- 
SZE, NIŻ TO PODAJE NIEMIECKI KO- 
MUNIKAT OFICJALNY 
Mówiono nawet uporczywie o potrze- 
bie dokonania operacji, której premier 

będzie się musiał poddać. 

Nie ulega jednak wątpliwości, że fakt 
wydawania biuletynów 'o stanie zdro- 
wia rannego premiera priiskiego, dowo- 

[2N Że OBRAŻENIA JEGO SĄ POWA- 


ich na |ŻNE. 


w związku z zapowiedzią ogłoszenia strejku generalnego 


Madryt, 16 sierpnia. 

Zapowiedź ogólnej mobilizacji w Hi- 
szpanji podziałała w całym kraju aląr- 
mująco. A 

Zarządzenie to posiada wedle zapew 
nień władz jedynie 'tylko charakter 
próbny i skierowane jest w pierwszym 
rzędzie przeciwko planowanemu ogło- 


Dwa pożary w fabrykach łódzkich 


Straty sa niewielkie 


Łódź, 16 sierpnia. 
(ig) Dziś o godzinie 8 rano wezwano 
straż ogniową do zakładów przemysło- 


Żar w fabryce waty Waldemara Stetki 
na ul. Zakątnej 86. 
Jak się okazało, zapaliła się na ma- 


wych I. K. Poznańskiego, gdzie wybuchł] szynie t. zw. „wilku“ bawełna. Ogień 


pożar w przędzalni. 

Fabryka posiada jednak 
własną straż, to też natychmiast zajęto 
się akcją ratowniczą i pożar ugaszono, 
nim przybył I oddział. 

Straty nie są duże, 
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szerzył się z błyskawiczną szybkością, 


również|% ponieważ w pobliżu znajduje się dom 


mieszkalny zaistniało poważne niebez- 
pieczeństwo. 

Na miejsce przybyły dwa oddziały 
straży ogniowej. Akcja prowadzona by- 
ła szybko, to też udało się zażegnać nie- 


szeniu strajku generalnego, aby w ten 
sposób poddać wszystkich rezerwistów 
pod jurysdykcję sądów wojennych. 


| enie JE: > REMERIEZ| 
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Katastrofalna burza 
w Jugosławii 


Belgrad, 16 sierpnia. 

Na  Belgradem i okolicą przeszła 
gwałtowna burza. Orkan wyrywał 
drzewa i uszkodził poważnie szerez do- 
mów. Całkowitemu zniszczeniu uiegły 
małe domki, położone w starej dzielni- 
cy miasta. Na jednem z przedmieść 
waląca się Ściana zabiła przechodzącą 
kobietę. Córka jej odniosła ciężkie rany. 

Szkody materjalne w samym Bel- 
gradzie wynoszą wiele milionów dina- 
rów. 

Gwałtowny orkan szalał również 
nad prowincją, wyrządzając bardzo po- 


bezpieczeństwo i po pół godzinie ogień| ważne szkody. 
Dziś o godz. 9-ej rano wybuchł po-! ugasić. Straty są mimo to dość znaczne. 
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WOLNA TRYBUNA. 


„NIEZNAJOMA“ ZE STARACHOWIC. Bar 
dzo to ładnie świadczy o Pani, że ma Pani tak 
poważne zamiary na przyszłość i dąży Pani 
aby stać się pożyteczną jednostką Społeczeń- 
stwa. Nauka za pośrednictwem kursów korese 
pondencyjnych jest możliwa. Wynik} są fad. 
göt dodatnie, zależy oczywiście wszystko od 
zdolności 1 dobrej woli słuchaczek. Dobrej woli 
Pani nle brak, co z przyjemnością stwierdziłam. 
Adresu kursów nle mogę Pani narazie podać, 
ponieważ nie rozpoczął się jeszcze rok szkolny, 
więc trudno jest zasięgnąć odpowiednich infor- 
macyj. Niechże mi się Paul przypomni za mle- 
slac, lub dwa, chętnie będę widziała list Pani, 
a wówczas dam Panl żądaną odpowiedź. Niech 
Pani również spróbuje napisać do uniwersytetu 
warszawskiego lub krakowskiego, gdzie udzielą 
Pani żądanych inłormacyj, Do listu niech Pani 
załączy znaczek pocztowy, 


PANI ERNESTYNA B. w SANOKU. Niech 


Pani nio wydaje pieniędzy na iaaii sd) 


1984 
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Szpiedzy wielkiej wojny... 


Genjalne pomysły ageńtów wywiadu. — 1600 słów na odwrocie 


znaczka pocztowego. — Plan ofenzywy ha... 
Działalność Edith Cavell 


(x) Wszelkie tematy szpiegowskie, 
które porusza się na łamach pism, do- 
tyczą tylko przeszłości. Nie dlatego, że 
teraz szpiegów niema. Wprost prze- 
ciwnie. 


Po wojnie europejskiej osądzono w 
różnych państwach 600 osób mężczyzn 
i kobiet i skazano ich za szpiegostwo. 


Ale procesy te odbywają się w wiel- 
kiej tajemnicy, albowiem żadne państ- 
wo nie chce zdradzić nowoczesnych 
metod działania swych agentów na te- 
rytorjum sąsiada. Jawnie mówić moż- 


„niezawodne wynalazki”, które najczęściej są! na tylko o szpiegostwie, które kwitło 


zwykłą szarlatanerją, obllczoną na żerowanie | 
na ludzkiem kalectwie, czy chorobie. Niech się 
Pani stosuje do zaleceń lekarza. Gdyby Istniał 
przyrząd naprawdę niezawodny, lekarze pole» 
caliby go tak samo jak ortopedyści polecają pro 
tezy, a dentyści sztuczne zęby. Lekarze plerwsl 
muszą się zalnteresować takim wynalazkiem 
albowiem ich zadaniem jest niesienie pomocy 
bliżnim. Niech Pani napisze do profesora u któw| 
rego się Pani w Wiedniu leczyła. Jako znako- | 
mitość w tel dziedzinie, napewno będzie coś o| 
podobnym przyrządzie wiedział, Jak dotychczas 


ja sama słyszałam tylko o czemś podobuem z | POZA frontem, 


ogłoszeń w pismach, a to przecież nie jest żad- 
rym miernikiem jego znaczenla praktycznego, 
Wierzę Panl, że cierpi Panl z powodu swej wa 
dy, ale niepotrzebnie zadaje soble Pani ból, 
wstydząc się swego clerpienia. Najprościej jest 
zwrócić swym rozmówcom uwagę na Pani dros 
bna dolegliwość, tak samo bez żenady, jak ! 
bez wstydu, wspomina się o bołącym zębie; czy 


podczas wojny i które dziś dopiero do- 
ciera do wiadomości publicznej, dzięki 
dokumentom, które przestały być ta- 
iemnicą, 

Wywiad podczas wojny jest nieled- 
wie koniecznością i nieraz decyduje o 
losach wojny.Wygrywa zawsze ta stro 
na, która jest lepiej poinformowana o 
ruchach nieprzyjaciela. Zresztą nietyl- 
ko przesyłanie wiadomości należy do 
zakresu czynności szpiegów. Głównem 
ich zadaniem jest szerzenie niepokoju 
co deptymująco działa 
na całe społeczeństwo i przenosi się aż 
do okopów, wprowadzając nieład. — 
Uprawianie szpiegostwa nie należy do 
rzeczy łatwych. Niejednokrotnie agen- 
ci obcych państw wysilali cały swój 
geniusz, aby móc przesłać wiadomość 
do swego państwa, 


Słynna była historja pewnego szpie 


innej dolegliwości. Leczenia niech Pani nie za” ga, który przesłał wiadomość do swe* 


niedbuje, albowiem choroba nie leczona może 
grozić pogorszeniem. 

DLA NIESZCZĘŚLIWEJ LALI z TRZEBINI | 
Drogie dziecko, niech się Pani dowie przede-; 


go sztabu, za pośrednictwem... poczty. 


List był obojęthej treści, a doniosła 
wiadomość, zawierająca 1600 słów ia- 
pisana była na odwrocie znaczka pocz» 
towego i to sympatycznym  atramen- 
tem. 

Wiadomości przesyłano również w 
akwarjach. Złote rybki w akwarium 
nie wzbudzały niczyich: podejrzeń i ni- 
komu na myślby nie przyszło, że każ- 
da z nich jest umówionym znaklem. 

Jeden ze sztabów generalnych otrzy 
mał podczas wojny wiadomość od swe 
go agenta, zawartą w albumie z kolek- 
cja znaczków pocztowych. Niewinny 
filatelistyczny album, zawierał cenne 
wiadomości o ruchach wojsk nieprzy- 
jaciela. Tylko wtajemniczony mógł od- 
cyfrować z układu znaczków poczto- 
wych, co zawiera wiadomość. 

Jedna ze znanych, podczas wojny, 
agentek wywiadu, chciała się poprzez 
państwo neutralne przedostać do swej 
ojczyzny. Naturalnie bagaż jej musial 
być wolny od wszelkiego rodzaju po- 
dejrzanych notatek. Odpis planu nowej 
ofenzywy, zrobiła ona sympatycznym 
atramentem na swej... lalce. Zgubiło ją 
tylko to, że halka jej była podejrzanie... 
; sztywna. 

Sympatyczny atrament bowiem 
mógł się jedynie utrzymać na tkaninie 
| przepojonej obficie krochmatem. 
| W Belgii stracono szpiega, który da- 
wał znaki lotnikom  nieprzyjacielskim 
przez poruszenie skrzydłryni wiatraka 
w umówioneim tempie. 

Słynna Edith Cavell, agentka wy- 
wiadu angielskiego, rozstrzelana przez 


— 


halilce. — 


. Nieficów w Brukseli w roku 1915, zdo- 
była sobie sławę nięzwykłą odwagą i 
pomysłowością. 

Miesiącami całemi z terenów oku- 
powanych przez wojska niemieckie 
przemycała ona młodych Belgów, któ- 
rzy chcieli wstąpić do armji francus- 
kiej i zemścić się na swych ciemięży= 
cielach. 

Przez długie lata działalność Edith 
Cavell otaczana była tajemnicą. Teraz 
dopiero wyszły na jaw metody działa- 
nia tej niezwykle zdolnej agentki. Jako 
siostra Czerwonego Krzyża, wysyłała 
ona codziennie zagranicę wóz pełen 
siana, powożony przez starego wieś- 
niaka, W wozie, pod sianem, ukrytych 
było tuzin młodych mężczyzn. 

Trick polegał na tem, że wozy wy» 
syłano parami. Podczas gdy jeden za- 
wierał przemyt, drugi wyładowany był 
sianem. Pierwszy woźnica zachowy- 
wał się zwykle bojaźliwie, ściągając 
tem podejrzenia wojsk niemieckich. — 
Patrol graniczny, rewidował wóz, za- 
tapiając w sianie szable i bagnety. 

Po tej „ceremonii* z pierwszym 
wozem, inscenizowano zazwyczaj ja- 
kiś wypadek, drugi wóz podjeżdżał, 
woźnice zsiadali z wozów i zamieniali 
niepostrzeżenie miejsca. Wóz z prze- 
mytem i rewidowanym woźnicą jechał 
teraz przodem, podczas gdy drugi 
wóz był już faktycznie zrewidowany. 
Mimo, że sposób ten był wielce prymi- 
tywny, Edith Caevll uprawiała go z 
powodzeniem przez długie miesiące. 


wszystkiem, czy w Jej mieście rodzinnem są 


holandia naikardziej moralny kraj na świecie 
kursy wleczorowe dokształcające na które mo- > 


głaby Pani uczęszczać Nie wiem o Jaki rodzaj DTaAkKOŃskie przepisy kąpielowe. — Nawet narzeczonym nie wolno 


| >wiedzy: Pant chodzi 1 Jakle podstawy matkowa| "°=" Się całować. — Czerwony tulipan — symbol komunizmu 


` ma Panl Mieszkając jednak tak blisko Krako- ZAK gz 
| “Wa powiana Panl będąc w Krakowie wstąpić |:,,. (z) . Wiadomo, że. w spółczesnych 
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| ł dale nam wiele radosnych chwil, przenosząc 
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_- specjalny dział wiedzy, Istnieją również najroz- 
~ maitsze samouczki, które dopomogłyby Pani do 


do którejś z wielkich księgarń, czy blbilotek 1| Niemczech zakazane jest noszenie zbyt 
tam wypisać sobie dzieła, które zamierza Pani wyciętych kostjumów kąpielowy ch, e 
studjować. Oczywiście 6 lie chodzi Pani tylko 0 dalej w niektórych, szczególnie purytań- 
s OE, skich stanach Ameryki, specjalni urzęd= 
nicy sprawdzają za pomocą centymetra 
długość kostjumów na plażach. 
Okazuje się jednak, że najbardziej 
surowym pod tym względem krajem jest 
Holandia. Holendrzy. ubóstwiający wo- 


Spis telefonów 


zdobycia upragnionej wiedzy. Niech Pani za- 
sięgnie informacyj w którejś z wielkich firm wy 
dawniczych, a otrzyma Panl wyczerpujące das 
ne dotyczące najnowszych wydawnictw, Ten 
smutek | powaga, o którym mi Pani pisze nie 
licują bynajmniej z tak młodą osóbką, Jak Pa- 
ni. Mam nadzieję, że to tylko przejściowe i po 
pewnym czasie zmieni się Pani. Młode dziew- 
częta wpadają często z jednej krańcowości w 
drugą I śmiejąc się zapominają, że jeszcze przed) (z) Amerykański król prasowy Hearst 
chwilą chciały.» umrzeć, wstąpić do klasztoru, | bawi obecnie w Anglji. Na wielkim ban- 
czy też żyć ma pustyni. To się zdarza. I męż- | kiecie, wydanym na jego cześć przez 
czyżni nie są taklemi zwierzętami, jak soble to, dziennikarzy angielskich, Hearst opo- 
Pani wyobraża, Ot, ludzie ze wsżystkiemi wa- wiedział ciekawą historję, charaktery- 
dami i zaletami, Jak zresztą każdy z nas. Ko- | zującą obyczaje prasy amerykańskiej. 
bilety też nieraz zasługują na potępienie. Ale to Przed niedawnym czasem popełniła 
są wszystko jednostki i nie wolno tych spraw| w Chicago samobójstwo pewna dzien- 
uogólniać, Cieszy mnie, że Pani lubi czytać. |nikarka. Jeden z jej kolegów dowiedział 
Książka Jest naszym najlepszym przyjacielem | Się przypadkowo, że zmarła zostawiła 
, pamiętnik, w którym 'podałą pikatne 
w zaczarowany świat zdarzeń. Niech Paul wiele szczegóły z życia szeregu osób, zaimu- 
czyta, to wzbogaca umysł i rozwija inteli- jących wybitne stanowiska w spote- 
gencję. ` czeństwie amerykańskiem. Dziennikarz 
PAN T. O. w LIBIAŻU ma list w redak (en udał się natychmiast do swego redak 
„l, Expressu", który zostanie Mu przesłany | tora i zakomunikował mu o swem od- 
po nadesłanłu adresu | znaczka na odpowiedź. | kryciu, dodając przytem, że pamiętnik 
PANI REGINKA z ŁODZI ma list w redakcji| ÓW złożony został w odnośnym komi- 
Expressu, po który zechce Się zgłosić, na ulicę | SAriacie policji. Wskutek nawału pracy 
Piotrkowską 49, do redakcji, jednak władze nie miały jeszcze czasu 
PANI RYSIA Z ŁODZI. Droga Rys, nlo! zapoznania się z jego treścią. 
trzeba się martwić | brać tak bardzo do serca 
postępowania Pani znajomego. Prszę sobie 
zresztą 1iprzytomnić, że częściowo zasłużyła 
Pani na takie właśnie traktowanie. Początkowo 
Pani była tą grymaśną stroną | znajomemu Pa- 


go tylko bezpowrotnie zrazić. Więc mimo kło- 
potów, musi Panl nadrabiać miną i Starać się 
być dobrą | serdeczną przylaciółką. Mimo 
wszystko sądzę, że znajomy Pani kocha Ją, 


dę, muszą podporządkować się najbar- 
dziej drakońskim przepisom. 

Tak naprzykład za przestępstwo po- 
czytywana jest wspólna kąpiel w morzu 
lub rzece nietylko dwojga osób płci od- 
miennej, lecz nawet małżeństwa. Solid- 
ny holender rozstaje się ze swą żoną 
lub córkami i usuwa się na znaczną prze- 
strzeń, gdy pragnie zażyć kąpieli. W 
przeciwnym razie  dopuściłby się po- 


zamiast pamięinika 


Jak pracują reporterzy amerykańscy 


Redaktor zamyślił się na krótką 
chwilę, poczem wezwał wszystkich 
swych współpracowników i wygłosił 
do nich następujące przemówienie: 

„Udacie się niezwłocznie pod gmach 
kómisarjatu policji i zorganizujecie tam 
zamieszki. Mówię wyraźnie — zamie- 
iszkl, wobec czego nie wolno wam się 
zadowolnić zwykłym skandalem ulicz- 
nym...* 


Zdolni reporterzy nie kazali powta- 
rzać sobie tego rozkazu. Przed komi- 
sarjatem policji rozpoczął się taki gwałt 
że wszyscy policjanci, przebywający w 
danym momencie w komisarjacie, wy- 
skoczyli gremjalnie na ulicę, aby zlikwi- 
dować zajście W tym samym czasie 
redaktor razem z reporterem, który przy 
niósł ową wiadomość o pamięniku, we- 
szli do lokalu i odszukali paczkę, zawie- 
rałącą pamiętnik zmarłej dziennikarki. 

(Na miejsce tego pamiętnika włożyli oni 
,odpowiadającą mu rozmiarami książkę 
abonentów telefonicznych m. Chicago, 


,poczem niezauważeni przez nikogo, obaj 


tdziennikarze opuścili komisariat. 


ni musiało być tak samo nieprzyjemnie, jak Pa- 
ni teraz, Proszę się Jednak tem wszystkiem nie 
przejmować, albowiem sprawy tego rodzaju, 
po pewnym czasie same się wyjaśniają. Trzeba 
tylko przeczekać. Niech Pani nle zważa na gry- 
masy swego znajomego, niech Pani będzie dla 
„niego debra, czuła i serdeczna, a nadewszystko 
cierpliwa. Niech Pani nie czyni narazie żadnych 
aluzyj do przyszłości i małżeństwa, Zna- 

jomy Pani przeżywa bowiem teraz 
Okres walki ze sohą į wszelkie grymasy z Pani 
strony, czy też nawet cierpkie uwagi, mogłyby 


gdyż w przeciwnym razie nie przychodziłby JI Pamiętnik zmarłej miał figurować 
nle urządzał scen zazdrości. Wszystkie bowiem jako dowód podczas śledztwa w sprawie 
jego cierpkie uwagi wypływają z zazdrości.j śmierci dziennikarki. Jakżeż wielkie 
Niech Pani postara się ua pewien czas odsunąć | bylo zdumienie sędziego śledczego, gdy 
od życia towarzyskiego, tak, aby nie dawać po= po okolicznościowej przemowie, wziął 
wodu do żalu Pani znajomemu, Ponieważ Pani dą ręki książkę, mającą zawierać kom- 


„to Ryslu, i, że Wam jeszcze 


na nim bardzo zależy, jak siłę Pani do tego 
przyznała w liście, trzeba trochę dołożyć sta» 
rań, aby naprawić to co się zepsuło wskutek 
Waszej wspólnej winy. Wierzę, że Pani potrafi, 
będzie ze sobą 
bardzo, bardzo dobrze 


promitujące nazwiska. Wprawdzie w 
spisie abonentów telefonicznych rów- 
nież figurowały „nazwiska wybitnych 
działaczy”. jednakże treść tego spisu nie 
odpowiadała oczekiwaniom sędziego 
śledczego, 


gwałcenia przepisów o moralności . pit- 
blicznej. $ 

W związku z tem odbywanie na pla- 
ży spacerów w kostiumach kąpielowych 
pyjamach lub innych „niedostatecznych'* 
uhiorach jest jak najostrzej zakazane. 
Wolno się kąpać, korzystać z kąpieli 
słonecznych, — lecz wszystko w pew- 
nych zakreślonych granicach. 4 

Purytańskie przepisy holenderskie 
prześladują również zakochanych. W 
myśl tych przepisów dwojgu młodym 
płci odmiennej — nawet narzeczonytn— 
nie wolno podczas wycieczki zamiejskiei 
usiąść obok siebie na trawie — o ile 
nie chcą się narazić na karę za niemo- 
ralność. -Najwidoczniej młodzież holen- 
derska odznacza się szczególnie wybu: 
jałym temperamentem, skoro policja ob- 
darza ją tak wybitnym brakiem zaufa- 
nia. Spacerująca para może tylko w tym 
wypadku zająć obok siebie miejsce na 
trawie, o ile na każde żądanie potrali 
wykazać swe bliskie pokrewieństwo. 

Niezależnie od powyższego ojcowska 
dbałość policji holenderskiej o dobro o- 
bywateli przechodzi wszelkie granice. 
Tak naprz. przed paru dniami na ulicach 
Rotterdamu zatrzymany został i na miej 
scu ukarany pewien przechodzeń. który 
nasil w klapie.. czerwony fulipan. Po- 
licjant uznał kwiat ten za symbol komu- 
nistycznego nastawienia obywatela i na- 
łożył na niego z tego tytułu karę. 

W innem mieście holenderskiem w 
ciągu jednego tygodnia aresztowano 20 
młodzieńców za noszenie czarnych ko- 
szul. Ubiór taki uważany był za prze- 
jaw ich „hitlerowskich“ sympatyj. 


Niedziela jest w Holandii najbardzicj 
nudnym dniem, Miasta wyglądają jak 
wymarłe, wszystkie magazyny są zam- 
knięte na cztery spusty, Mimo to spryt- 
ni kupcy potrafili obejść surowy prze- 
pis, skazujący ich na bezczynność w dni 
świąteczne. Wszędzie gdzie sie tylko 
dało, ustawili oni na ulicach anfortaty. 
w których za monety rozmaitej wartości 
nabyć można wszystko, poczynaiac od 
szklanki wody, a kończąc na obiedzie z 
sześciu dań, 

W ten sposób iedyną rozrywka nie- 
dzielna znudzonych holendrów stanowi 
ohchodzenie ulicznych automatów. 
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Ilość zbrodni zmniejsza się 
Wzrasta natomiast liczba kradzieży i oszustw, — 
= Co mówią statystyki przestępczości 


; Rocznik 1916 


staje do rejestracji! wojsicowej 
Łódź, 15 sierpnia, 
(it) Jak się dowiadujemy, wkrótce na 
murach miastą ukażą się obwieszczenia 
o powszechnej rejestracji mężczyzn, uro 
dzonych w roku 1916. 


W myśl obwieszczenia, rejestracji 


Łódź, 16 sierpnia. 

Ostatnia statystyka przestępczości w 
Polsce zawiera szereg bardzo ciekawych 
danych. 

Przedewszystkiem okazuje się, że 
ilcść mordów, napadów  rabunkowych, 
podpaleń i t. p. zmalała na przestrzeni 
ostatnich lat, natomiast wzrosła ilość 
dictnych przestępstw. 

Najwięcej morderstw  rabunkowych 
przypada na kresy, natomiast w ar- 
szawie, Łodzi, Krakowie i innych więk- 
szych miastach częściej wydarzają się 
zbrodnie na tle miłosnem i porachun- 
ków. osobistych. 

Znacznie wzrosła ostatnio ilość o- 
szustw matrymonjalnych, dokonywanych 
przez zorganizowane nieraz szajki afe- 
rzystów, rozsianych gęsto w . całym 
kraju. 

Wyłudzanie posaśów pod pretekstem 


ożenku — to zjawisko bardzo obecnie 
pospolite. £ 

O ile chodzi o włamania, to ostatnie 
lata przyniosły nam znaczniejszą ilość 
drobnych występów złodziejskich. 

Ciężkie warunki życiowe zwiększy- 
ły zastępy zawodowych kryminalistów. 
Kradzieże kieszonkowe, mieszkaniowe, 
sklepowe w każdem większem mieście 
są na porządku dziennym. Natomiast 


należy stwierdzić, źe wydatnie zmniej- 
|" ET TERA ENER M ET OTW PM TH I CY W E 
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do STOCKHOLMU i HELSINGFORSU od zt. 150.— 
nieodwołalnie dnia 23-g0 sierpnia | 
do.LENINGRADU i MOSKWY od zł. 280.— 
(łącznie z utrzymaniem, wycieczkami i pobytem na gdzie; 
dnia 3-g0 września na festival Teatralny l 


LINJA GDYNIA-AMERYKA 


Warszawa, Marszałkowska 116. 


szyła się ilość większych włamań kasiar 
skich. - 

Coraz rzadziej notuje 
fałszowania pieniędzy, natomiast wiele 
miejsca w kronikach policyjnych zajmu- 
ją afery wekslowe, co jest szczególnie 
charakterystyczne dla Łodzi. ; 

Sięgając do statystyk z tej dziedziny 
z lat poprzednich, dojdziemy do przeko- 
nania, że przestępczość w Polsce maleje 
i to nawet bardzo wydatnie, 


| 


Łodzianie jeszcze nie umieją chodzić 


Ruch uliczny w naszem mieście bedzie niebawem calkowicie unormowany 


Łódź, 16 sierpnia. 


fsą po to, aby pojedyńcze grupki zagra- 


Już wielokrotnie pisało się o tem, żeydzały je, tworząc w ten sposób przeszko 


łodzianie nie potrafią chodzić po mli- 
cach i że nie przestrzegają odpowiednich 
przepisów o ruchu pieszym. 
Przeprowadzone swego czasu w na- 
szem mieścię „nauki chodzenia“ odnio- 
sły pewien, skutek i 


przechodzenia przez 
URE y 
, Jednak panuje wśród łodzian inny; 
jeszcze zwyczaj, który w znacznym stop 
niu przyczynia się do utrudnienia pie- 
szego ruchu na chodnikach. Zwyczaj 
ten — to wspólne chodzenie kilku naraz 
osób „pod rękę"; Ra 
Chodniki w „Łodzi są bardzo wąskie 
a ruch duży, ło teź taki sposób chodze- 


jezdnię na ukos 


„nia. daje się, mocną, wę, znaki... licznym 


obywatelom, zmuszonym torować. sobie 
drogę z wielkim nieraz wysiłkiem. 

Zagranicą zwraca się publiczności u- 
wagę na to, że chodzić powinno się w 
pojedynkę lub dwójkę. 

Przydałoby się, aby i łodzianie zro- 
zumieli, że taki sposób chodzenia, jaki 
ma miejsce obecnie, utrudnia wielce 
formalny ruch pieszy i że chodniki nie 
EER 


Surowe kary 
za pobieranie nadmiernych cen 
za chieb: 


Łódź, 15 sierpnia. | 
' (it) Jak nas informują, władze admi- 


dzają lustracje piekarń łódzkich i skle- 
pów sprzedających pieczywo, 


nistracyjne w dalszym ciągu KR 


celem 


„pew łodziania odzwy: | 
czaili się od wystawania na Spoódaikach, | 


dy. dla innych przechodniów, 
- Jak się dowiadujemy, sprawą unor- 
mowania ruchu pieszego na ulicach Ło- 


| dzi zajmą się niedługo władze naszego 


miasta. 
Zostanie zaostrzona obserwacja nad 
nieprzestrzegającymi przepisów  łodzia- 


nami i funkcjonarjusze policyjni znowu 
będą dbać o to, aby ruch pieszy Odby- 
wał się normalnie, 

Nakładanie doraźnych mandatów kar 
nych, co miało ostatnio miejsce w War- 
szawie, przękonało nas, że system ten 
jest niezawodny. 

Może i u nas odniesie pożądany sku- 
tek... 


Dwie tragedje na bruku 


Przy ul. Lutomierskiej i Brzezińskiej padły kez przytomności 
= dwie kobiety 


„ Łódź, 16 sierpnia. 

«Dwie kobiety, riapozór-zupelnie zdro- 
wę, padły wczoraj na ulicach miaSta, tra 
VEE przytomność: 0077 

Na ulicy Lutomierskiej 131 przecho- 
dnie spostrzegli jakąś kobietę w śred- 
nim wieku, leżącą na bruku i głucho ję- 
czącą. 

Przęchodnie przenieśli chorą do 
wnęki jednej z bram i zaalarmowali 
pogotowie oraz policję. 

Lekarz pogotowia, nie znalazłszy Ża- 
dnych uszkodzeń na ciele nieszczęśli- 
wej kobiety, po przyprowadzeniu jej do 
przytomności doszedł do przekonania, 


że poszkodowana padła z wycieńcze- 
nia. Przybyły posterunkowy:stwierdził, 
iz, już mie Chura, a głodna nosi nazwi- 
sko Marii Lubochińskiej liczy lat. 45 
i zamieszkuje przy ul. Wesołej 2. Lubo- 
chińska została odwieziona karetką po- 
gotowia do zbiorni miejskiej. 

W drugim wypadku zasłabła nagle 
na ulicy 24-letnia prasowaczka Janina 
Makarczyk zamieszkała przy ul. Okrzei 
18. Do nieprzytomnej, leżącej obok po- 
sesji przy ut. Brzezińskiej 129 wezwa- 
ny został lekarz pogotowia, który w 
stanie silnie osłabionym przewiózł Ma- 
karczyk do domu. (gr) 


Zamach samobójczy szesnasfolefniej 


Napiła się mieszaniny sublimatu z jodyną 


Łódź, 16 sierpnia. 
W dn»: wczorajszym wydarzy! się 
rzadki stosunkowo wypadek zamachu 


kę Urbańskich, Janinę, wijacą się w bó- 
lach. 
Niezwłocznie wezwano lekarza po- 


stwierdzenia, czy nie są pobierane: nad- | Simoboiczego b. młodej, gdyż zaledwie| gotowia. 


mierne ceny za chleb, 

Mimo bowiem surowego zakazu 
władz, ciągle napływają meldunki, że 
niektórzy piekarze samowolnie ż 
szyli ceny chleba o 3 grosze na kg. 

Wszelkie nadużycia i przekroczenia 
obowiązującego cennika, karane będą 
przez władze w trybie administracyjnym 
300060900 29049060600600060900900 


Bokan nójść wieczorem? 


TEATR MIEJSKI: — Dziś o godz. 8.30. „Rasy“. 

TEATR LETNI (Park Staszica) — Dziś o godz. 
9 wiscz. „Akademja wdzięku“ 

TEATR BAGATELA“ (Piotrkowska 94) — 
Dziś o godz. S-ej i 10-ej „Żegnajcie nam", 

TFATR ROZMAITOŚCI (Cecielniara nr. 27) — 
o godz, 9.30 „Siśnoritła” z M. Michalesko, 


KINA: 
CASINO: — „Kobiety w jego życiu”. 
CAPITOL — „Żółty książę” 
CORSO — L „Pięciu przeklętych Dżentelme- 
nów, Il. 7 dni szczęścia'* 


CZARY: — Í. „Transatlantic”, II, „W gabinecie 
lekarza”, 
GRAND-KINO — „Uciekinierzy”. 
MUZA — „Jeli czar”. . 
PRZEDWIOŚNIE — „Zaledwie wczorai* 
RAKIETA — „Książe Arkadii". , 
SZTUKA: — „Pilnuj swego męża“, 
PALĄCE: — „Zemsta Dr, Fu Manchu“. 
PALACE — „Slim Summerville” 
achan: 


16-letniej dziewczyny. 


Lekarz udzielił pomocy denatce, 


Mieszkańcy domu przy ul. Berka | stwierdził stan ciężki i orzekł, że młoda 
Joselewicza usłyszeli w godzinach po-| dziewczyna otruła się mieszaniną subli- 
południowych głuche jęki, rozlegające| matu i jodyny. Młodociana desperatka 
się z mieszkania sąsiadów Urbańskich.; umieszczona została w szpitalu w Ra- 


Drzwi Urbańskich były zamknięte. Kil- 
ku mężczyzn wyważyło je. Gdy wpadli 


dogoszczii. 
Władze prowadzą dochodzenie ce- 


skolei do pokoju — ujrzeli leżącą na po-|lem ustalenia przyczyn rozpaczliwego 


dłodze z pianą na ustach 16-letnią 


r-'kroku tak młodej dziewczyny. (gr) 


Plaga kradzieży na letniskach 


W wyniku obławy aresztowano kilkunastu osobników 


Łódź, 15 sierpnia, 

(k) —- W ostatnich dniach mieszkań- 
com naszego miasta, przebywającym na 
okolicznych letniskach, dała się mocno 
we znaki plaga drobnych kradzieży, 

Złodzieje, wykorzystując 
okres masowych przeprowadzek do mia 
sła, w związku ze zbliżającym się termi 
nem rozpoczęcia zajęć szkolnych — do- 


ników z pościeli, 


sprzętów  gospodar- 
skich i t. p. 


Plaga ta przybrała szczególnie ostrą 
formę ną kilku letniskach, położonych 
tuż pod Łodzią, gdzie złodzieje rozwinę- 
li bardzo ożywioną działalność. 
Powiadomione o tem posterunki po- 


rzy zorganizowali szereg obław, zakoń- 
czonych pomyślnym rezultatem. 


się wypadki | 


| 

KE zostało już w dniu dziesiej- 
ukończone. 

| 


podlegać będą wszyscy mężczyźni, uro- 


dzeni w roku 1916, zamieszkali stale w 


Łodzi, lub przebywający czasowo w Ło- 


dzi, o ile nie mają stałego miejsca za- 
mieszkania w kraju. 

Rejestracja odbędzie si od 1 do 30 
września r, b 


Zabity przez pociąg. 


był włóczęgą i zginął śmiercią 
samobójczą 
Łódź, 16 sierpnia. 

W dniu wczorajszym donosiliśmy o 
strasznem odkryciu, jakiego dokonali 
mieszkańcy Chojen, w dzielnicy przyle= 
gającej do toru kolejowego. Na szynach 
koło przejazdu przy ulicy Tuszyńskiej 
przechodnie spostrzegli mianowicie po- 
ćwiartowane zwłoki ludzkie. Kadłub 
był rozcięty na dwoje, a całe ciało tak 
zmasakrowane przez koła pociągu, że 
rysów twarzy zabitego nie można było 
rozpoznać. a | 

Władze wdrożyły dochodzenie ce- 
lem ustalenia tożsamości zabitego i cha 
rakteru wypadku. . : 

Jak się obecnie dowiadujemy, do- 


Zabity przez pociąg nosił nazwisko 
Mikołaj Firagi. Firaga był włóczęgą, 
żył w skrajnej nędzy i na Choinach za- 
trzymywał się w jednym z domów 
przy ul. Wesołej. 

Władze ustaliły dalej, że Firaga zgi- 
nął śmiercią samobójczą: bezpośrednio 
przed nadejściem pociągu rzucił się pod 
koła i znalazł Śmierć na miejscu. (gr) — 


Pod kołami auta 


znalazła się12-ietnia dziewczynka 


Łódź, 16 sierpnia. 

"Na nl. Brzezińskiej najechana: zosta- 
stała przez samochód 12-letnia córka 
handlarza Bina Pejsach. zamieszkała 
przy ul. Brzezińskiej 19. Wóz tylko bo- 
kiem uderzył dziewczynkę. która od- 
rzucona o kilka metrów, padła na bruk. 
odnosząc na szczęście tylko zewnętrz- 
ne obrażenia. i 

Lekarz pogotowia opatrzył ranną 
dziewczyne i skierował ją do micszka- 
nia rodziców w stanie osłabionym. 

Pesterurkowy spisal kierowcy pri- 
tokuł. (gr) 


Wyjaśnienie 


Łódź, 16 sierpnia. 

W dniu 13 b. m. podaliśmy na tem 
miejscu, iż Karol Frydrych. właściciel 
domu przy ul. Wójtowskiej 16. w dziel- 
nicy chojeńskiej został 
swego lokatora. | 

Obecnie dowiadujemy się w tei spra- 
wie następujących szczegółów. > 

Frydrych wyprowadził swa krowę 
na polę przed dom przy ul. Wóltowskiej 
22 i pasł ją naispokojniej, gdy nagle na. 
krowę rzucił się duży pies, należący do - 
Alfreda Krochmialskiego, zamieszkałe- 
go przy ul. Szarej 14. Frydrych uderzył 
psa i krowę, aby w ten sposób rozdzie- 
lić zwierzęta. 

Jednak Krochmalski, zamiast przy- 
wołać swego psa do nogi, szczuł go da- 
lej i już nie na krowę, ale na samego 
Frydrycha. Frydrych poczał się od psa 
opędzać kijem. Wówczas ka 
który był w stanie nietrzeźwym, ciągle 
szczując psa, począł również zadawać 


pobity przez 


| ciosy Frydrychowi. 


Rzecz zakończyłaby się ciężkiem 0- 


obecny | licyjne delegowały funkcjonarjuszy, któ- | kaleczeniem Frydrycha, gdyby właśnie 


nie lokatorzy jego domu (Krochmalski 
lokatorem tego domu nie był i nie jest), 


Udało się mianowicie przytrzymać | którzy położyli kres temu pastwieniu 
konali szeregu wypraw, Ograbiając let- kilkunastu podejrzanych o dokonywanie | się nad bezh AA Pyari. ; 


kradzieży osobników, przeciwko którym 
| wszczęto dochodzenie, 


„ Sprawa zakończyła się w komisar- 
jacie. (gr 


NNW 


s mew = iw AOA Ofiarę Na nowodziani|ty zdobyłeć już P.0.).7. 


a 


Duduś mądrze zauważył, 

Gdy udali się na zwiady: 

— „Trzeba znaleźć drugi bucik, 

| Bo bez tego — nieda rady'* 
POLSKIEGO 


E 
| 
|. CZWARTEK, 16 sierpnia 1934 r, 
| „6.30—6,35: Pieśń „Kiedy „ranne wstają zo- 
rze”. 6.35- 6,38: Muzyka (płyty). 6.38—6.58: 
Gimnastyka. 6.53—7/05: Muzyka (płyty). 7.05— 
140: Dziennik pong 7.10—7.20: Muzyka (pły- 
ty). 7.20—7.25: Chwilka pań domu. 7.25—7.35: 
| ozmaitości. 7.,35—7.40: Odczytanie progamu 
"ma dzień bieżący. 7.40—1|.57: Przerwa, |1.57— 
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- 
kowa; :12.03-- 12,05: Wiadomości meteorologicz 
ne, 12.005—12.10. Codz. Przegląd Prasy Polekiej. 
12.10,—13.00. Melodje rewjowe — płyty. 13.00— 
18.05. Dziennik południowy. 13.05. 13,20. Au- 
 dycja dla dzieci. Opowiadanie p. t. „Babu — 
Bi niedźwiadek” — pióra cioci Hali. (Tr. 
(z Wilna). 13.20—1400. Muzyka symfoniczna — 
płyty. 1400—14.05., Wiadomości 'o ekspor- 
cie polskim. 14,05—-14.15: Komunikat Izby Prze- 
mysławo-Handl. w Łodzi [4.15—16.00: Przerwa. 
16.00—17.00. Muzyka lekka. Wykonawcy: orkie- 
stra Tadeusza Sygietyńskiego i Janina Ro- 
| manówna — piosenki, . 
| 

Wykonawcy: — 


17,00—17,15. Muzyka — płyty. 
11,15—18.00. Koncert solistów. 

| Helena Korfówna (sopran) i Aleksander Kar 
packi (baryton); 


"PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
RADJA, 
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POWIEŚCI. | 
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SIRESZCZENIE POCZATKU 
Do szpitala garnizonowego 
pod Wiedniem. gdzie na sali 13 w oddzia- 
le dla lżej rannych przebywał między inny- 
mi porucznik Lo-Kittay, przyjechał dr. Ny- 
tral. światowej sławy hypnotyzer. 
Lo-Kitay opowłada hypnotyzerowi 0! 
swojej niesamowitej wizycie na cmentarzu. 
dokąd wybrał się za uczniowskich czasów, 
We Lwowie Lo-Kittay przystąpił do wy- 
świetlenia zawiłej sprawy. w której kolega | 


Po powrocie do domu- Lo-Klttay udał 


w podróż do Ameryki. 


napróżno stara Się otrzymać jakąś płatną 
posńde, > A 
Wreszcie: losem jego wzruszył się pe- 
wien norweg, Jansen, właściciel szeregu 
przedsiębiorstw rozrywkowych. — Lo-Kit- 
tay zoostał „chłopcem od stoni” i zainstalo- 
wał się u rodziny japończyków» 
j Jeszcze dzisiaj mam łzy rozczulenia 
w oczach, gdy przypominam sobie ser- 
 deczne przyjęcie, jakiego doznałem w 
obcym dla mnie domu japończyków... 
| Pani domu, nie pamiętam już dzisiaj jej 
słodkiego imienia, była dla mnie rozczu- 
 |lająco dobra, Wciąż mi wmawiała, że 
musi mi zastąpić moją matkę, którą zo- 
 eławiłem w dalekiej ojczyźnie. 
| Wieczorem, po robocie, wracały obie 
| kobiety do domu i wtedy już wszyscy ra 
zem zjadaliśmy kolację. Sayo we 
wdzięczny sposób wprawiała mnie w ar- 
kana angielszczyzny, a po kolacji zasia- 
daliśmy z „matką” i Sayo do specyficz- 
nej japońskiej gry w kostki. Godzin spę 
dzonych z temi dwiema dobremi kobie- 
tami nie zamieniłbym wtedy na nic na 
świecie, tak dobrze czułem się w ich 
towarzystwie, przy tej, najpopularniej- 
szej w Japonji, grze w kostki. 
- Nazajutrz po obiedzie, gdy kobiety 
były jeszcze przy pracy, a ślepy japoń- 
czyk grzał się w słońcu otwartego okna, 
zaproponowałem mu, że nauczę go tej 
japońskiej gry, która dotychczas była wi 
 docznie tylko przywilejem kobiet w tym 


~ 119.50—20.00: 


mni mani ik zzz WRO 


msięfraśk mwpmofyzera 


— Bemsacyiny film z'za kulis hypnośyzizu.: 


Expressu” LO- Mii EAT: || 
eT 


sie do Hamburga. a stamtąd wyruszył w dziękować w specjalny sposób. 


Po przybyciu do New - Yorku Lo-Kittay | strzegł odwołała 
r 


Próżno prosił Kubuś kmiotka. 
By udzielił mu wskazówek, 


Cóż ma Medor do jałówki, 
Że szpieguje ją oddawna? 


Wreszcie krzyknął: -„Wszystko na nic!| I że kroczy za nią chyłkiem? 


To jest głuptas i półgłówek!* 


aiio?! Tu radjo? 


18.00—18.15. „Haft ludowy polski” — pogadanka 
dla kobiet wygł Marja Stefkowa, 

18.15—19.00. Słuchowisko p. t. „Cyrulik Sewil- 
ski" — pg. Beaumarchais. — Transmisja ze 
Lwowa. 

19.00— 19.10: Rozmaitości. 

19.10—19.15. Odczytanie programu na dzień na- 
stępny. 

19.15—19:50. Koncert kameralny z Poznania, — 
Wykonawcy: Zdzisław Jahnke (skrzypce) 1 
Fr, Łukasiewicz (fortepian), 

Wiadomości sportowe. 

„Myśli wybrane”. 

Repertuar teatrów. 

Muzyka lekka — płyty. 

Dziennik wieczorny. 

Capstrzyk Marynarki Wojennej — 

z Gdyni. 

21,02—21.12: Muzyka (płyty). 

21.12—22.00. Koncert solistów. Wykonawcy: — 
Henryk Czapliński (skrzypce) — tr. że Lwo- 
wa i Leopold Muenzer (fortepian) — trans- 
misja z Warszawy 

22.000—22,15. „Psychologja zobojętnienia religij- 
nego” — wyśł. ks. prof, dr. Michał Klepacz. 

22.15—2300. Muzyka taneczna z danc. „Oaza '*. 

23.01 —23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
kominikacii lotniczej. 


20.001—241.02: 
20.02—20.12. 
20.12—20.50. 
20.50—21.00: 
21.00—21.02. 

Transm. 


BESRZI 
Mój gospodarz ucieszył się bar- 
później na samej grže 


e 


domu. 
dzo i na nauce, a 


skróciliśmy sobie czas do powrotu „ma* | 


my“ i Sayo. 

Przy kolacji japończyk opowiadał, 
jak to się ja nim zająłem, jaki byłem 
cierpliwy przy nauczaniu go w interesu- 


jącą grę w kostki, aż matka była wzru- | 


szona, a Sayo miała łzy w oczach. Mo- 
głem się teraz przekonać naocznie, jak 
bardzo była ona przywiązana do swego 


jego byl posądzony przez ojca o kradzież. opiekuna. 


Po kolacji postanowiła mi Sayo po» 

Yı 
jak nam się zdawało nikt tego nie do 
mnie do kuchni. 
Wszedłem tam nie wiedząc, czego Sayo 
chce ode mnie. Stanąłem pośrodku ciem 
nej kuchni, tylko przez lekko rozchylo- 
ne drzwi od jadalni padała smuga ja- 
skrawego światłą. 

Nagle poczułem, jak Sayo zawisła 
mi na szyi i wycisnęła mi na ustach ser- 
deczny pocałunek. Pocałunek ten mnie 
zamroczył, Zapach ciała młodej dziew- 
czyny odurzył mnie na chwilę. Zaczą- 
łem drżeć na całem ciele. Bałem się, że 
lada chwila wejdzie do kuchni „mami“ 
i zobaczy uwieszoną na mojej szy} A 
może już widzi coś przez drzwi. Byłem 
w tej chwili zupełnie wytrącony z rów- 
nowagi. 

Bałem się zatrzymać nawet chwilę 
dłużej Sayo przy sobie, a jednocześnie 
żal mi było odtrącać ją, gdy mi tak czule 
dziękowała za przysługę, wyrządzoną 
jej opiekunowi. Wreszcie Sayo sama zro 
zumiała, że ten dowód podzięki przecią- 
ga się trochę zbyt długo i odeszła w kąt, 
by zająć się jakiemiś sprawami gospodar 
skiemi. Zmieszany wróciłem do ja- 
dalni, 

Przez całą noc prześladował mnie 
obraz Sayo. Cudnej Sayo o porcelano- 
wej twarzyczce. Czułem, że staje mi się 
ona droga, że ją kocham... Kocham 


|pierwszą miłością w mem życiu. 


Odtąd codziennie znajdowaliśmy z 
Sayo wolną chwilkę, by powiedzieć so- 
bie, jak bardzo jesteśmy sobie drodzy. 


są 


i 
| |goś może poza Sayo istnieć. 


— Rzecz naprawdę dość zabawna... 


"Herszt 


Lwów, 16 sierpnia. 
Niedawno podaliśmy wiadomość o 
aresztowaniu członków niebezpiecznej 
szajki złodziejskiej, którzy  specializo- 
wali się w kradzieżach u znanych 0- 
sobistości lwowskich, gdzie obrabowy- 
wali mieszkania z najbardziej kosztow- 
nych przedmiotów. 
Na czele tej bandy stał znany opry- 


Duduś cieszy się z nowiny 

I tak rzecze z wdzięcznym gestem” 

— „Dobra nasza, bo nareszcie 

Na właściwym tropie jestem!“ 
?(Dalszy ciąg jutro 


bandy włamywaczy lwowskich - 


został ujęty podczas obławy 


Wynikiem obławy było m. ïn. ujęcie 
na torze kolejowym na Kleparowie ja- 
kiegoś podejrzanego osobnika, którym 


okazał się Eugenjusz Kurdziel, poszu- 
kiwany przez władze. ` 
Śledztwo sądowe ujawni zapewne 


wiele ciekawych szczegółów „spółpra- 
cy" tego niebezpiecznego włamywacza 
ze swoją bogatą narzeczoną Menkesów 


szek lwowski Eugeniusz Kurdziel, Któ- na, która jak wiadomo, pośredniczyła 
ry — jedyny z szajki — zbiegł w nie-|w sprzedawaniu łupów, zdobywanych 


wiadomym kierunku. 
członków szajki wraz z kochanką Kur- 
dziela, córką znanego  kamienicznika 
lwowskiego, Frydzią Menkesówną, 0- 
sadzono w więzieniu do dyspozycii sę- 
dziego Śledczego. 

Onegdaj zarządzona została obława 
odczas której przytrzymano około 100 
sób. 


p 
o 


Pozostałych | przez jej kochanka. 


MBezżuswuj appie le 

Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apte: 
ki: Suke. K, Leinwebra (Plac Wolności 2), Sukc. 
J. Hartmana (Młynarska 1), W. Danieleckiego 
(Piotrkowska 127), A. Perelmana (Cegielniana 
Nr. 32), J. Cymera (Wólczańska 37), Suko. F. 
Wójcickiego (Napiórkowskiego 27). 


|Czego nie wypowiedziały moje usta 
w nieopanowanym jeszcze angielskim 
języku, dopowiedziały Sayo pieszczoty, 
któremi ją obsypywałem, a które i ona 


mi oddawała. 


|" Przoz kilka d 
taty mój swiat.. Zapomniałem, że jeszcze 

ię ębokie 
uczucie do Sayo opromieniało mi wszy- 
stko, Wpatrzona we mnie swojemi wiel 
kiemi oczyma, przysłuchiwała się moim 
słowom miłości, wypowiadanym popol- 
sku, jakby rozumiała całą ich głębię i 
treść. 


| W chwilach uniesień i ona przema- 
,wiała do mnie jakiemiś tajemniczemi za- 
klęciami wschodu, których melodję rozu 
miałem doskonale. Miłość we wszy- 
jstkich językach brzmi prawie jednako- 
wo. Słowa o miłości pełne są zaczaro- 
wanej melodji, którą wtajemniczeni — 
zakochani rozumieją doskonale, cho- 
ciażby naprzykład „on“ był samojedem 
|z tundry, a „ona” — brunatną malajką... 
1 

W najbliższą niedzielę sama „mami” 
| kazała nam wyjść razem na przechadz- 
kę. Udaliśmy się do parku Centralne- 
go, wspaniale położonego w obrębie 
wielkiego New - Yorku. > 


Tutaj swobodnie mogłem już wypo- 
wiedzieć Sayo cały ogrom mojej miło- 
ści. I co mnie najbardziej dziwiło, po- 
wiedziałem to wszystko Sayo po angiel- 
sku, co szczerze wzruszyło i rozradowa 
ło moją małą nauczycielkę. 


Swobodny ten nasz dzień 
liśmy do granic możliwości. 
się powietrzem Central - Parku i upiliś- 
my się naszą młodością i miłością, którą 
wezbrały nasze żyły. Tej niedzieli ni- 
gdy nie zapomnę. Była to bezwzględnie 
najpiękniejsza niedziela w mem, bądź 
co bądź bujnem życiu. 


Gdy wróciliśmy do domu „mami“ p 
groziła nam -palcem, jakby się czegoś do 
myślała, Okazało się jednak, że wie o 
wiele więcej, niż myśmy się tego po niej 

iewali, 

Wieczorem wzięła do siebie Sayo — 
nazajutrz mi o tem moja kochana przy- 
jaciółka opowiadała — i dawała jej wie 
le rad i przestróg, ażeby moja mała, 
słodka Sayo nie posunęła się ze mną za- 
daleko... 

W chwili jednak, gdy przestrogi te 


TE SIDIG +47 u 31 : 
ni widziałom w  Sayo 


byly- przez drogą „mammy' wypowia- 
dane, było już zapóźno. O 24 godziny 


zapóźno!... 


ROZDZIAŁ 31. 
smutki i radości 


Niedziela wieczór. Do mego japoń- 
czyka przyszło trzech jego przyjaciół. 
Wszyścy zasiedliśrny do suto zastawio- 
rego stołu, jedząc i pijąc; specjalnie na 
miedzielę warzone w domů, piwo ry” 
żowe. Napój ten wszystkim, nie wyłą- 
czając mnie, bardzo smakował, tak, że 
pochłanialiśmy wielkie jego iłości. 

Nastrój stawał się z minuty na minu- 
tę bardziej serdeczny, W pewnej chwili 
pomyślałem nawet, czyby nie popisać 
się przed japończykami mojemi hypno- 
tyzerskiemi sztuczkami,  Rozmyśliłem 
się jednak prędko, nie chcąc wprowa- 
dzać do tego spokojnego, prostego domu 
pierwiastka „cudowności', który nie- 
zawsze przecież w mojem życiu wycho- 
dził mi na dobre. 

Jeden z japończyków  dowiedziaw- 
szy się, że jestem bez zajęcia, przypom= 
niał sobie nagle, że w fabryce, w której 
był majstrem, wakuje miejsce robotnika. 
Poradził mi więc, abym w poniedziałek 
zrana zjawił się na miejscu i powołał na 
niego. 

Nazajutrz więc w poszukiwaniu 
szczęścia zaszedłem do wielkich gma- 
chów „Eagle pecils Factory”. Była to, 
jak angielska nazwa wskazuje fabryka 
„ołówków i zatrudniała około 20.000 ro- 
botników. 

Z loży portjera połączono mnie z dy 
rektorem personalnym, a po powołaniu 
się na majstra — japończyka, dopuszczo 


wykorzysta |no przed argusowe oblicze tego „mena- 
Upiliśmy į śera . 


Menager kazał mi pokazać sobie rę- 
ce i przez dłuższą chwilę przyślądał się 
skórze na wewnętrznej stronie dłoni. 
Oględziny wypadły snać dobrze, gdyż 
po chwili usłyszałem nad sobą, stereoty 
powe przy załatwianiu spraw w Ame- 
ryce, „all right". No to w porządku, po 
myślałem, jestem już kupiony. Moja dro 
ga mała Sayo ucieszy się, że mam pracę. 

Zaprowadzono mnie do olbrzymiej 
halli, w której, mimo doskonałej wen- 
tylacji, było bardzo gorąco. Wzdłuż jed 
nej ze ścian ciągnęły się żelazne szafy- 
piece. Były to suszarki, ogrzewane go- 
rącem powietrzem, w których maleńkie 
misternie pokrajane patyczki, które póź- 
niej miały być zamieniane w ołówki, tra 
ciły resztki wilgotności. Do tej hali zo- 
stawały wwindowane małe żelazne wóz- 
ki, które następnie po szynach  dojeż- 
dżały do suszarek. 


(Dalszy ciąg iutro) 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 
Statek „Pułaski“ za chwilę odbije od brze 
wyruszy do Ameryki, 

Mroda kobieta: Jadwiga Narocz © Murow 
ska stoi na uboczu na pokładzie wielkiego 
statku. Nikt iej nie żegna, nikt jej nie odpro 
wądza. Zato tam, za wielką wodą. w No- 
wyn: Yorku, będzie ją ktoś oczekiwał. Ktoś. 
kto jest jej nadzieja i jej jutrem. 

Jadwiga tuli do siebie synka: pięciolet- 
niex» chłopczyka, któremu ze lzami w o- 
czach opowiada, że oto zaczyna się wielka 
podróż w dalekie, obce strony... 

tidy statek już jest gotów, a majtkowię 
podnoszą mostki. łączące pokład z przysta- 
nią, wpada do portu auto policyjne. . 

Po chwili Jadwiga Narocz - Mirowska 
zostaje zaaresztowana i sprowadzona z po- 
kładu do komisariatu, pod zarzutem otrucia 
swego męża barona Aleksandra. 

Przed dziesięciu laty obecna baronowa 
Narocz = Murowska była jeszcze bardzo 
skromną i bardzo niedoświadczoną panną 
Jadzią Witecką, 

Dé sklepu. w którym pracowała Jadzia, 
dotid przychodził Kupcz. aż przy okazji 
znrany stu złotych poznał lą. 

Loda, przyjaciółka barona i również 
„darna** z jego salonu w ataku zazdrości de 


gu 


Baron kochał Jadzię mocno i serde- 


ry chorzy nerwowo — szaleją po cięż- 


kich przejściach życiowych. lub sobie | 
życie odbierają... W normalnych wy-! 


|padkach — życie jest silniejsze od ezto- 
wieka. Żelazne jego prawa chwytają 
człowieka wraz z jego bólem niczem w 
dyby. I gdy po raz pierwszy zdespero- 
wany człowiek zasiada do stołu. by za- 
spokoić głód — już stawia pierwszy 
krok de powrotu na dawną drogę nor- 
malnego życia. 

| Rozstanie z Jadzią będzie dla baro- 
ina ciosem bardzo bolesnym. Ale baron 
ten cios zniesie mężnie. chociażby dla 
i Jadzi samej, Szkoda jej dla niego. Nie 
wolno mu stawać na drodze jej życia. 
To bvteby naiwiekszem przewinieniem. 


——---—-—-—-... 


Kobieta b 


cznie, Ale baron wiedział, że niema ta-| domił?... 
kiego nieszczęścia, ani takiego ciosu, | 
| któregoby człowiek nie zniósł. To tyl-; wiele mó 
ko bardzo rzadko i tylko ludzie już: zgó- | 


Ico o nie 


ez jutra 
Sensacyjna powieść współczesna 
Napisał specjalnie dla 


— Wyjechał i mnie nawet nie zawia-| szę się z nią rozmówić. — Niech pani 
nie myśli, że mi się pani wymknie. Ja 
w takie niewiniątka nie wierzę na jakie 
pani wygląda, i powiadam pani prosto 
z mostu: niech się pani od barona od- 
czepi i da mu spokój, bo iak nie. to ja 
panią od niego odczepię! Może pani nie 
wie o tem, może -też niewinność wro- 
dzona nie pozwoli słuchać takich rze- 
czy, ale my z baronem już od trzech 
lat — pani rozumie? — od trzech lat, 
jak mąż i żona. I czego się pani między 
nas parantuje?.. Uprzedzam panią po 
dobroci — Loda teraz krzyczała bardzo 
głośno i tupała nawet—uprzedzam pa- 
nią grzecznie, że jak mi się bedzie pani 
koło niego jeszcze dalej pętała. to śle- 
pia zalzajerem wypalę i będzie gotowe. => 
Grzecznie mówię. sa 

Loda wyszła. Trzasnęła za sobą 
drzwiami, aż się mury w całym domu 


Kupcz, który przyjął telefon, nie mógł 
wić. Loda obecnie dymisjono- 
wana dama do towarzystwa w salonie 
gry barona — koniecznie chciała Kup- 
czowi wyrwać słuchawkę z reki. Już 
dawno zbierała się, żeby powiedzieć tet 
„małej“ — jak się o Jadzi wyrażała — 
i nyśli. 4 

— Tak jest, proszę pani wyjechał — 
zdołał między jednem szarpnięciem z 
Lodą a drugiem odpowiedzieć Kupcz. 

Loda tacierała. Kupcz zasłonił stu- 
chawdę dłonią i krzyknął do niej ostro: 

— Odtidziesz, czy nie! 

— To ją tutaj sprowadź! 

Kupcz kiwnął głową. Dobrze. Tem- 
bardziej, że przecież nie oddał Jadzi li- 
stu. iaki do niei baron zostawił. 

Kupcz odjał dłoń z słuchawki. Pew- 


minciuie dom barona w policji. Potem sama 
go uprzedza o niebezp:eczeństwie. Baron | 
częsa przybycia policii. | 


to byłobv grzechem najcięższym, któ-. 
ryby padł na jego sumienie. 

Słyszy dzwonek. Ręce mu drżą nerwo- A może się przy niej, pod jej wpłyzj 
wo Jest pewien, że to policja. Otwiera 


Baron wspomina swe dzieciństwo. 

Sasza stal się dziedzicem wielkiej for- 
tuny. Zarząd swym majątkiem powierza 
niezdatny do żadnej pracy młodzieniec p. 
Mąxowi, sam zaś hula 1 wyrzuca pieniądze 
Właśnie baronowi wpadła w oko piękna 
statystka — Elza z „Casino de Paris“, 

Z Elzą dochodzi do rozstania naskutek 
brutalności, jaką ujawnił Sasza, podczas 
grożącej im obejgu katastrofy samochodo- 
wel. 

Baron staje się nałogowym graczem. 

Przy stole ruletkowym poznaje konsu- 
lową Zuzannę Brion. 

Baron przypomina sobie znów swe prze- 
życia z konsulową Zuzanną Brion. Namięt- 
ność do gry zagłuszyła w nim głos sumienia 
wymuszał od Zuzanny pieniądze. grożąc de- 
nunciacją wobec męża. 

Baron pojechał zy Zuzanną do Barcelony, 
gdzie gra dalej namiętnie w nadmorskiej 
mieiscowości kąpielowej pod miastem. Gdy 
brak mu pieniędzy wyłudza je od Zuzanny 

Sasza dowiedział się w porę o planowa- 
nei podróży konsulostwa na wyspę Major- 
k _ 


wydawało się jej, że wieczność cała u- 
płynęła od dnia, w którym sie w tym 
pokóju ziawiła. — Przeobraziła się 
przez ten czas zupełnie. Czy byłaby. 
kiedyś przypuszczała, że tak dużo 
zmian zajdzie w jej życiu, w ciągu tak 
krótkiego czasu?... 

A teraz dowiaduje się, że baron wy- 
iechał. Przed kilku tygodniami nie zna- 
ła go wcale, a teraz serce jej bije mo- 
cno, na samą myśl. że go może nie zo- 
baczy tak prędko. I jak bardzo chciała- 
by już mieć w ręku list, jaki baron do 
niej skierował... 

Kupcz zjawił się z uprzejmym uśmie- 
chem, pełen przesadnej grzeczności, 
pod którą Jadzia wyczuwała jakby lek- 
kie drwiny. 

— Baron wyjechał. Tak jest. proszę 


g 4 
Sasza dostaje się do kabiny konsuła, by 


niatko samo przyszło do jego mieszkania. | Pamięcią po swem życiu. ta wiara go 
» pie. Planowali — według domysłów Jadzi — 

Życia w ciązu ostatnich lat dziestechy| 
Jadzia wyszła. Baron spostrzega jej sa- 

wiej scenie u Webstera, ani następnego 
Jadzia udaje się wreszcie sama do baro- 
a na godzinę dziewiątą wieczór, by zapro- 
Módlick: w chwili, gdy przekracza prógJESt. A jakże. Wszystko jest. Tylko ba- 
gadki nagłej zmiany mieszkania barona z jā- ( 

niechętniej: 
Jadzia, idąc za głosem serca. pragnąc 

z najważniejszych w jej całem życiu. 
baronem. 

zdobyć jego pieniądze. Konsul umiera na 

Zuzanna zauważyła, że Sasza wziął Ni sama fatygowała do nas. Tak jest. 


wem poprawi? Może stanie. się jei £0-, 

drzwi | ze zdziwieniem i tryumiem konsta-| dny? | 
tuje. iż NTSC NA stoi yie Wsi Za- Sasza sam w to przez pewien czas | 
stanawiali się nad tem z Kupczem jak ją za 4 > p : 
pros.ć. do siebie, a tutaj to rzekome niewi-; "IETZYł. Ale gdy na trzeźwo przebiegł; 

Dzień fen ae obfitował ola barona wj opuściła. Nie wolno mu było wierzyć | 
niespodzianki, bo oto z ust tak niespodzie- $ : : + 2; 
wanie przybyłej doń Jadzi dowiedział się A SAS sobie, pe odrodzi SIS 
baron o najściu na jego dom, z którego zdra| ™!e Zmieni ani w ciągu roku, ani w cia- 
dzili się wobec Jadzi dwaj kupujący w skle-| gu Sglesiatek lat. Nasiąknat zbyt silnie 

tem wszystkiem, b ścią j 
włamanie AR. choć nie oziadai jak z m, co było treścią jego 
przestępcy. Jadzia przybywa, by przestrzec La EA 
barona. Mimowoli tedy przeszkadza policii, conalmniel... I dlatego trzeba Jadzię od 
gdyż dwaj rozmawiający w sklepie byli po-; siebie uwolnić... 

iciantami. Stało się tedy, że gdy Jadzia. nie do- 
klewkę na podłodze: zapomniała jej. czekawszy się telefonu od barona ani. 

W sklepie przekonywuje się Jadzia oj owego wieczoru, który nastąpił po dzi- 
e) A uprzedziła barona APE N ; 

„ Jaxa planuje policja w jego mieszkaniu. 2|vviaczori — samią do niego zadzwoniła 

i i dziej. KORĘ X e pW NISZY: gh ję y 
SE r. RE Ea dowiedziała-się, że baron wyiechał. 
na i wyjawia mu swe troski. Pomyliła się. 

Cm robić? Baron zapewnia ją, że najlepiei 
będzie. gdy zda się na niego. * 

Baron poleza Kupczowi, by sprowadził 
do jego mieszkania zaraz stolarza i tapicera 
si trzech muzyków: skrzypka, altowiolinistę IE ANAT - P F 
i wintónczelistę. Kupcz ma również zakupić Już lokaj Antoni przyjął Jadzię ag 
nutv pięknego kwartetu Hania v [cno nieżyczliwie: 

Wieczorem muzycy zasiadają do gry. Bai — i i. Li ii 
ron sam gra drugie Skrzypce. Aspirant! Dzień dobry pani. List dla pem 
mieszkania barona, słyszy piękny nokturn| rona niema. 

Boradina. Aspirant zaczyna rewizię. Pierw Jadzia nie chciała się wdawać z lo- 
se Pea którą zabiera ze sobą jest to- kajem w rozmowę. 

Nie było zatem innego rozwiązania za- POR a zeal A s A 

` me odpowie, potem dodał jeszcze 
skini hazardu na JaC secie r to ý - 
jedin: ktoś go uprzedził o nocnej rewizji. t 

Przeglądając dowody rzeczowe, aspirant] , — Zaraz poproszę pana Kupcza. Mo 
znaiduje w torebce list do Jadzi i ustała, żej że pani poczeka. 
to ona musiała ostrzec barona o rewizji: Jadzia znalazła się w tym samym 

pokoju, w którym po raz pierwszy zo- 
uratować barona od grożącej mu kary, AZ A 
bierze skoler na siebie ciężar największy:| baczyła barona. Ten dzień był jednym 
w ofierze dla tego obcego jej jeszcze czło- 
ekar atann > Wo R > Ile czasu od tego dnia mineło? Przecież 

ó y 

pani. Zostawił list. Tak jest. Przepra- 
|szam jeszcze raz najuprzejmiej, że pe 
miałem czasu wręczyć go pani osobi- 
atak serca na widok złodzieja. Kapitan za- ście i że doputcjłem do tego by się pa- 
powiada rewizję wszystkich pasażerów. |- , 
banknoty, których numery zna dokładnie. Oto jest ten list, ale jeżeli pozwoli, to 
Na grogu kabiny baya pin I przed przeczytaniem tego listu, przed- 
ko aurana aji F istawię pani dobrą znajomą pana baro- 
każe mu niezwłocznie wyjeżdźać, L 
Baron znika z oczu Jadzi. ma, pannę Lodę. 


i Dobrze. Będzie w m 
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Awantura 


nie Jadzia coś mówiła. To nic. Zaraz 
się porozumieją. 

— Tutaj iest list dła pani. 

— list. Od barona? 

— Tak jest. 

— Pewnie baron polecił panu, żeby 
ten list znalazł się w moich rękach da- 


„leko wcześniej. 
— Tak jest. Baron tak polecił, ale; zornym spokojem na swem miejscu. Po- 


ia nie miałem czasu. 


ślę, 


— Í teraz nie mam czasu. Gdyby pa-; 


ni zechciała się pofatygowoć. 
Jadzia nie zastanaw 


zaraz po pracy. Po godzinie siódmej. 
Na szczęście w sklepie było bardzo 
wielu, kunuiących. Czas predko.mi 


nia barona. ` 


— Lodziu, pozwól tutaj. 

Rozległy się energiczne kroki i sze- 
lest jedwabiów. W drzwiast stanęła mo 
cno uszminkowana, mocno wyperfumo- 
wana. zgrabna, ale trochę za ciężka 1 
za otyła, o twarzy dość wulgarnej — 
była „dama do towarzystwa* z salo- 
nu barona. 

— Jestem Loda — przedstawiła się 
przybyła Jadzi. 

Ton Lody nie zapowiadał nic do- 
brego. Jednak Jadzia udawała. że tego 
nie spostrzega. 


— Jestem Witecka — rzekła jak 
najgrzeczniej. 


— Wiem o tem — wypaliła Loda — 


było to zupełnie niedawno... A przecieżj! wiem tak samo co pani za metlik na- 


robiła w naszem całem towarzystwie. 


Loda znów ujęła się pod boki: — Może | p 


mi pani powie, poco się pani tutaj pcha 
szanowna? X 

Jadzia doprawdy nie rozumiała: 

— Dokąd się pcham? 

— Jakto dokąd? Tutaj do nas. Czego 
pani chce od Saszy, od barona właści- 
wie? Mogę pani powiedzieć. że ten czło 
wiek nie ma ani grosza przy duszy, a 
jeżeli chodzi o jego gorące serce, to ta- 
kowe jest już zajęte. A wie pani kto jest 
w tem sercu? — Loda przyskoczyła do 
Jadzi i uderzyła się w swą obfitą pierś: 
— Wie. pani?.. Ja jestem w tem sercu 
i nikt inny w niem nie będzie. Niema pa 
ni „poco się starać. Zajęty! Zrozumia- 
no?! 

Kupcz, widać więcej dla formy. niż 
z poczucia, że Loda zaszła za daleko, 
wtrącił się do tej rozmowy. która już 
od pierwszej chwili zapowiadała się na 
awanturę: y 

— Lodziu kochanie, przestań, moje 
dziecko... - 

— Sam przestań i nie wtrącaj się do 
damskich spraw, rozumiesz! Ja tutaj z 
panną mam już oddawna na pieńku i mu 


— Więc może mi go pan teraz przy-' mień tez trysnął z jei oczu a z piersi 


iała się ani chwili | wychodziło z ust tego człowieka. Opa- 
ieszkaniu barona | nowała się. Wstała. Wyprostowała się, 


e ` c na A D f 
Przed pół dn ósmej iuż Jadzia wii: że 
a dożmieszka 3 


| bie 


zatrzęsły. 

Jadzia przez chwilę była iak nieprzy= 
tomna. Co się z nią dzieje? Dokad za- 
brnęła? Tego rodzaju wymysły od oso- 
by takiej jak owa Loda?... Ona miata- 
by być rywalka tej oto dziewczyny. — 
Czv rzeczywiście aż tak nisko upa- 
dła?.. 

Przez chwilę Jadzia siedziała z DO- 


tem nagle. ku zdumieniu Kupcza, stru- 


wydarły się głuche spazmy. 
Kupcz próbował ją uspakajać. „ Ale 
t Jadzi wstrętne było każde słowo, iakie 


jakby zbierajac w sobie wszystkie siły 
do dalszej walki. Otarła łzy z oczu. 
idzenia panu. A.tejmnięch„pan 
powie. że takim językiem nic zg, mną 
mie wskóra. ` R aj 
Kupcz skłonił się bardzo nisko. po- 
gł przodem i ciągle szepcząc: „moje 
uszanowanie, albo mamrotając coś, co 
miało znaczyć: „bardzo mi przykro do- 
prawdy* i t. p. — otworzył Jadzi 
drzwi. 

Nareszcie! Sama, zdala od tych lu- 
| dzi! A w ręku ma coś, co jest jej w tej 
i chwili najbliższe: list od barona! 

Było już ciemno zupełnie. Jadzia 
chciała w pierwszej chwili wyjąć ów 
| list z torebki — rozedrzeć tutaj na uli- 
cy kopertę i czytać w świetle latarni. 
Ale rychło się namyśliła. Nie; lepiej bę- 
dzie, gdy sobie list zostawi na później. 
Przyjdzie do domu, będzie w nim ci- 
cho i pusto. Nikt jej nie będzie widział, 
nikt nie zakłóci tego prawdziwego sam 
na sam z nim, z baronem. 

Nazywała Saszę stale baronem. naj- 
częściej myślała nawet o nim iako o 
„panu baronie”...) Przeczyta sobie ów 
list w ciszy zupełnei. Położy się do łóż- 
ka, wysłucha co baron do niei mówić 
będzie i potem położy list pod podusz- 
ę... 
„Jadzia szła wolno dc domu. Chcia- 
łaby list przeczytać zataz. ale tę roz- 
kosz, jak wino. które sniakosz nije po- 
woli — rozkładała sobie, odkładała na 
raty jakby... 

Spać... Bez kolacii. Nie ma apetytu 
zupełnie. Zresztą już teraz doprawdy 
trzeba ten list przeczytać. 

Przy świetle małej lampki nocnej, w 
ciszy swego pokoju na górze. do Które- 
go dobiegały tylko zdala głosy ulicy: 
czasami głośniejszy ton trabki samocho 
dowej. czasami dzwonek tramwaiowy, 
lub głos sprzedawcy gazet. — Jadzia 
ostrożnie rozdarła kopertę listu barona. 

Pani Jadwigo! 


Chciałbym panią nazwać tysią= 
cem słów iedynych i przepojonych 
miłością jak moje serce. Mocować 
się z sobą muszę, by nie napisać 
Pani tego wszystkiego, co CZUJĘ... 


(Dalszy ciag iuiro) 
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jerną żonę po 24 lat 


Matka 4-ga dzieci utrzymywała kochanka z zarobków 


zegarek i daj dzieciom jeść...* 
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Krwawy dramaf małżeński w rodzinie pisarza gminnego w Wilnie 


Wilno, 15 sierpnia. 
Wczoraj nad ranem w Wilnie, 
dwupokojowem mieszkaniu 
gminnego, 
cza przy ulicy Młynowej 2, 
się krwawy dramat małżeński. 


Około godziny 8 rano sąsiedzi po- 


słyszeli w młeszkaniu Siestrzencewi- 


l 
wi postępowanie i w tym celu przybył do| do teczki kilka, pozostałych jeszcze w 


pisarza | Wilna. 
Eustachego Siestrzencewi- 
rozegrał 


się wpłynąć na żonę, aby zmieniła swe, wicz zauważył, że żona jego złożyła 


możliwych do sprzedania, 
Teczkę schowała w 


domu - i 
Wczoraj nad ranem  Siestrzence-i przedmiotów. 


Tajemniczy żebrak-miljoner 


cza odgłosy kłótni, poczem rozległy się | Zapisał cały swój majątek rządowi chińskiemu z tem, by 


dwa strzały rewolwerowe. 
Zaalrmowani strzałami wbiegli do 
mieszkania Siestrzencewiczów. gdzie 
peron ich przedstawił się straszny wi- 
Na podłodze, w kałuży krwi, leżała 
45-ietnia Marja  Slestrzencewiczowa. 
Obok niej siedział mąż jej, 65-letni Eu- 


-Stachy i rzewnie płakał, 


W międzyczasie do 6-g0 komisar- 


jatu P. P, na Zarzeczu wpadł młody | iranków 
człowiek, wołając: „Spieszcie się na u- | masę papierów wartościowych. Poza- 


pieniądze te posłużyły do walki z białą rasą 


Ww. matem miasteczku tyrolskiem, w|względu przedstawiciel rządu austrjac- 
dzielnicy dla żebraków zmarł niedawno |kiego wytoczył sprawę dwom przedsta- 
82-letni Fienryk Basse, który, jak stwier- | wicielom krainy Żółtego Smoka, którzy 
dzi? lekarz, zginął z wycieńczenia i gło*| mieli podobno wpłynąć na żebraka-mi|- 
ABB onera, by zapisał Chinom cały swój 

Policja przeprowadziła w ubożuch-| majątek. W międzyczasie zgłosili się 
nem mieszkanku dokładną rewizię i ku,do notarjusza dwaj spadkobiercy Hen- 
ogromnemu swemu zdziwieniu znalazła. ryka Basse, którzy roszczą sobie zupeł- 
w starej, zniszczonej walizce miljon|nie uzasadnione pretensje do spadku po 
szwajcarskich w złocie oraz | krewnym. 


Niewyjaśnioną jest sprawa w iaki 


| przedpokoju, zamierzając zabrać ją że 
sobą do miasta. 

Wyprowadzony z równowazi 
zastąpił niewiernej żonie drogę. 

Wywiązała się sprzeczka. W re- 
zultacie Slestrzencewicz wydobył z 
kieszeni rewolwer I 

dwukrotnie strzelił do żony, 
trałiając ją w brzuch i rękę. 

Desperat próbował następnie popel- 
nić samobójstwo, ale syn, który wbiegł 
do pokoju, wytrącił mu broń z ręki. 

Pogotowie ratunkowe  przewiozło 

j ofiarę dramatu małżeńskiego do szpita- 
la Św. Jakóba. 

Jak twierdzą lekarze, stan chorej, 
aczkolwiek jest bardzo ciężki, nie jest 
beznadziejny. 

Siestrzencewicz, przed wyprowa- 
dzeniem przez policję, podszedł do sy- 
na i oświadczył: 

Matka, niestety, wszystko wyniosła 


| m—— 


lice Młynową 2; ojcłec zastrzelił mat- | tem znajdował si c £ 
; ę jeszcze w kuferku list! sposób zmarły zdołał dojść do tak wiel- 
z podaniem adresu notarjusza, u które- | kiego Aer i czemu o łał taką niena- olga Pore da ae 


kę*... 


Po otrzymaniu tego alarmującego|go oryginalny 


żebrak złożył swój te- 


meldunku na miejsce wypadku przybyli | stament. 


przedstawiciele władzy z kierownikiem 


wydziału śledczego p. komisarzem Pu-| conajmniej 


chalskim na czele. 
Jak 
krwawego dramatu był następujący: 


Ostatnia wola dziwnego starca była 
groteskowa. Oto Henryk 
Basse zapisał cały swój majatek rządo- 


zdołaliśmy ustalić, przebieg |wi chińskiemu z tem, by pieniądze jego 


posłużyły do walki z białą rasą, której 


Rodzina Siestrzencewiczów składa. | Serdecznie nie lubi. 


ła się z 65-letniego Eustachego Sie- 
strzencewicza, jego 45-letniej żony Ma- 
tii i 4 synów w wieku 22, 18, 10 1 6 lat. 
7 wyiątkiem starszego syna, który od- 
bywa służbę w marynarce wojennej, 
pozostali synowie są ma utrzymaniu 
rodziców. - : 

Siestrzencewicz, pracując ostatnio 
w sharakterze pomocnika pisarza gmin 
nego w urzędzie gminnym w Wołoży- 
nie, nie mieszkał w Wilnie. 

ZŻarabiając 180 zł. miesięcznie, wy” 
dawał na własne potrzeby 60 zł., a 120 
zh przesyłał regularnie do Wilna na 
roce swej żony. 

Żona Siestrzencewicza, pracują dv- 
rywczo w pewnej instytucji, zarabiała 
90 zł. miesięcznie. 

Siestrzencewicza informowano, że 
Żona jego ma kochanka | że na niego 
traci większość przysyłanych przez 
"lego pieniędzy, zaniedbując dom i 
dzieci 

Sięstrzencewicz nie chciał wierzyć 
by żona jego, licząca już 45 lat, po 23- 
letniem pożyciu z nim, nawiązała sto- 
sünki miłosne. 

Plotki okazały się jednak prawdą. 
Żona jego istotnie od dłuższego czasu 
utrzymywała bliższe stosunki z emery- 


towanym pułkownikiem armii carskiej|jgo domu bawiły się dzieci 
1. Siestrzencewicz sądził, że uda mulstrzelaniem z wiatrówki. Nieszpór. 


W krótkim czasie zgłosił się do no-j 


tarjusza konsul chiński wraz ze swym 
sekretarzem i wylegitymowawszy się 
uprzednio odebrali ogromną schedę po 
nieznanym ofiarodawcy. . 

W niezwykłą tę sprawę wmieszał się 
jednak rząd austriacki, który w uznaniu, 
iż testament starego oryginała nie był 
pisany w pełni władz umysłowych, a po* 
zatem Bassę, jako. curopojosył nię mógł 
przócie wystąpić przeciw białej rasie, 
uznał, iż ostatnia wola zmarłego jest 
niemożliwa do wykonania. Z 


tego. też! 


iwalida górnicy skazany ma 7 lat więzienia 


wiścią do „rasy europejskiej“. 

Według zeznań gospodyni mieszxa- 
nia Basse otrzymywał codziennie jakies 
listy i telegramy z zagranicy, które za- 
|raz po przeczytaniu niszezył. 

! Miejmy nadzieję, że przyszłość przy- 
niesie nam rozwiązanie tajemniczej za- 
gadki, 


Prasa W 


| (z) W Abisynji, kraju rządzonym 
|arzez króla Haile Selassie, ze stolicą 
| Addis Abeba, prasa jest bardzo słabo 
reprezeńtowaha.  , A 

Tygodnik „„Aimro*, założony W 1902 
roku, oraz tygodnik: „Brhanasałam”*, po+ 
lwstały w 1923 r, posiadają zaledwie 
po_500 egzemplarzy nakładu. cho- 


"a 


za zabójstwo lokatorki 


Chorzów, 15 sierpnia. 


Przed sądem okręgowym w Chorzo- 
wie odbyła się sensacyjna rozprawa 
przeciwko inwalidzie górniczemu, Win- 
centemu Nieszporowi z Chorzowa, O- 
skarżonemu o zabójstwo lokatorki do- 
mu, którym administrował, Marty 
Cwielongowej. 

Tło sprawy w świetle przewodu są- 
dowego przedstawia się następująco: 

W dn. 1 czerwca na podwórzu te- 
lokatorów 
któ- 


przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 


Zgłoszenia: 


Piotrkowska 40 do p: Hermana 


w dni powszednie od 10—12 i od 4 do 6 popołudniu. 


LECZNICA 


Piotrkowska 294 


naprzeciw przystanku tramwai dojaz= |- 
dowych. 

otwarta od ll-ej rano do 8-ej wiecz. 

PRZYJMUJĄ LEKARZE SPECJALIŚCI 

CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE- 

CJALNOŚCIACH i GABINET DENTY- 
STYCZNY. 


Porada 3 złote. 


Dr. J. NADEL 


akugszer- ginekolog. 
Godziny przyjęć od 3—5 I 7—8 


ANDRZEJA 4 


TELEFON 228.92 


BE O 
MIGRENA, HEWRALGJA, 


BÓLE ZĘBÓW. 


GRYPA, PRZEZIĘBIENIA 
BÓLE:ARTRETYCZNE, 


ŁĄDAJCIE W APYEKACH PROSZKÓW 
zezn rase, KOGUTKIEM 
„w ORTGINALNEM OPAKOWANIU 


POO PROSZKÓW W PUDEŁKU. 


UŁ Zawadzka pr. 2] m. 8a. front, co- 
dziennie zastać od godz. 4 — 7 po poł 


„MIGREWO- NERVOSIK” 
Rms: w- N? 1599. 


STAWOWEJ KOSTHE iT.P 


Tel. 


ry był zarządcą domu, zwrócił się do 
dzieci, by przestały strzelać, Na tym 
tle doszło do sprzeczki między nim a 
małżeństwem Ćwielong, która wkrótce 
przemieniła się w bójkę. W trakcie bój- 
ki Nieszpor zadał Ćwielongowej kilka 
ran nożem, w wyniku których zmarła 
ona w kilka godzin później. 


Na rozprawie Nieszpor tłumaczył | 


się, że był bardzo zdenerwowany. Sąd 
skazał go na 7 lat więzienia, 


Sirejk włoski w 


Mam jedynie wartościowy zegarek, le- 
ży on na biurku. Sprzedaj go I karm 
dzieci, by nie umarty z głodu”. 

Wiadomość o krwawej tragedji na 
ulicy Młynowej wywołała w mieście 
wstrząsające wrażenie. Przed domem 
nr. 2, gdzie dramat miał miejsce, gro- 
madziły się przez cały dzień tłumy 
ciekawych. 


Aikisym5i 
dzący od 1915 r. „Courrier d'Ethopie“ 
ma wprawdzie nieco większy nakład, 
jednakże jako wychodzące po francusku 
pismo, służy: jedynie. interesom Francii 
i nie może być uważane za abisyński or- 
gan, „Dla, kolonii, greckiej, dość licznie 
reprezentowanej w tym kraju murzy- 
nów, wychodzi pismo fachowe p. t. 
„Aithiopicos Kosmos“ w ilości 600 eg- 
zemplarzy. i 

Największy nakład posiada pismo 
„Correspondence d'Ethiopie', drukowa- 
ne w ilości 10.000 egzemplarzy. Dzien- 
niż ten został założony w 1926 r. i wy- 
dawany jest obecnie w Paryżu. Przez 
pewien czas drukarnia tego wydawni- 
ctwa mieściła się w Wiedniu. Poważ- 
niejszej prasy, wychodzącej na rodzi- 


mym gruncie, Abisynja nie posiada. 


OOODOOOOOOOOGEOCHE 
p ER ap UB 
j > AB" A 


kopalni „Polska“ 


Baczność 


„ilustr. Repub 
„Express Wiecz. ilust. 


„Jsą do nabycia o godz. 8 rano u gaze- 
ciarza Jamnika, willa Kawuli, vis-a» 
vis Chłodni wiedeńskiej 


Dr. Jan Pola 


ul. NAWROT Nr. 7 


matvzm) 
Godziny przyjęć 7—8. 


z powodu niewypłacenia zarobków 


Katowice, 15 sierpnia. nie pierwszy wypadek streiku takiego 

W dniu wczorajszym na kopałni|na tem samem podłożu, wobec czego 

Polska“ w Małej Dąbrówce wybuchł | warto, ażeby miarodajne czynniki zao- 

strejk włoski. Powodem zatargu było |piekowały się specjalnie tą kopalnią i 

niewypłacenie robotnikom zarobków. |nie dopuszczały do ciągłych strejków, 
Zaznaczyć należy, że jest to już 


Matki! 


DŁA ZDROWIA JEDYNIE TO, 5 


Letnicy!!! CO NAJLEPSZEI| CDR 
Wigiowe Gór | Ramowa | | wetonane Lepsze! „wii Het 


m. — 


Doktór | * DR. MED. 


H. SZUMACHER jINiewiażski 


Choroby skórne 
spec. chor. skórnych i wenerycznych 
i weneryczne (porady seksuałne) 


PIOTRKOWSKA 56 |Andrzeja 5. 


tel. 148-62 POWRÓCIŁ 


telef. 159-40 
164-21. 


PNE m ama 
ANGIELSKIEGO konwersacji | litera-|ehoroby wewnetrzne |  allergicznej 94 | | pół — 4, 6—9 wiecz, w nle- | przyjmuje od 8—H rano I od 5—9 w. 
tury udziela rutynowany nauczyciel.|iastma. pokrzywka, migrena, reu dziele | święta od I0—1 w niedziele i święta od 9—1-ej. 


Ceny lecznicowe. Dia pań oddziejąa poczekalnia. 


— 
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Wajsówna ustanawia nowy rekord światowy. — Doskonałe 


Wielki sukces lekkoatletek polskich? 


wyniki Wa 


W Brukseli odbyły się w niedzielę 
lekkoatletyczne zawody kobiece w któ- 
rych uczestniczyły zawodniczki polskie 
powracające z Londynu i szereg zawod 


niczek czeskich, angielskich i belgijskich 


Polki odniosły na zawodach tych 
pełny sukces zajmując pierwsze miej- 
sce w konkurencji zespołowej i wygry- 
wając większość konkurencji. 

„Na plan pierwszy zawodów wysunął 
się niewiarygodny a ię wynik Waj- 
sówny w rzucie dyskiem 44,19,5, któ- 
rym to rzutem ustanowiła polka nowy 
świetny rekord świata. Rekord ten jest 
lepszy od ustalonego dopiero przed kil- 
ku dniami w Londynie o 40 cm. Drugie 
miejsce zajęła w dysku polka Cejziko- 
wa wynikiem 36.04. 

Walasiewiczówna zrewanżowała się 
za porażki londyńskie,, wygrywając bie- 
gi na 100 i 200 mtr. Na starcie tych 
biegów zabrakło jednak jej londyńskiej 
pogromczyni niemki Kraus. Bieg 100 
mtr, wygrała polka w czasie 12.4 przed 
angielką Hiscock. W biegu na 200 mtr. 
uzyskała Walasiewiczówna pierwszo- 
rzędny czas 24.6, lepszy od wyniku 
Kraus na igrzyskach londyńskich. 

W biegu na 800 mtr. pierwsze miej- 
sce zajęła Koubkowa (Czechosłowacja) 
w czasie 2.14.9. Polka Świderska za- 
ięła w biegu tym czwarte miejsce. 

W biegu na 80 mtr. z płotkami Frei- 
waldówna zajęła drugie miejsce w cza- 
sie 12.4 za angielką Green 12.3. Na trze- 
cien miejscu znalazła się angielka 

arc, 


" "Pierwszorzędnie" spisała" słę'" téz! 


Kwaśniewska, która zajęła w oszczę- 
pie drugie miejsce, ustanawiając wyni- 
kiem 39.51 nowy rekord Polski. Rekord 
ten jest lepszy o 30 cm. od jej własnego 
rekordu ustanowionego w Londynie. 
Pierwszą była w jej konkurencji cze- 
szka Pekarowa rzutem 40.30. Na trze- 
SER miejscu znalazła się Cejzikowa — 


W kuli pierwsze miejsce zajęła rów- 
nież Pekarowa wynikiem 12.20. Dalsze 
trzy miejsca zajęły polki: Wajsówna 
11,69, Kwaśniewska 10.73 i Cejzikowa 
10.54. 

W skoku wzwyż pierwsze miejsce 
uzyskała angielka Milne wynikiem 157. 

Zawody brukselskie zorganizowane 
były przez Klub C. A. Schaerbeck. Niem 
ki nie brały w nich udziału, gdyż zmu- 
szone były wrócić do kraju dla roze- 
śrania spotkania międzypaństwowego z 
Japonią, ` 
TENCA 


Lekkoatletyczne mistrzostwa 
głuchoniemych 


W dniu wczorajszym zostały zakoń- 
czone w Warszawie lekkoatletyczne mi- 
strzostwa głuchoniemych, przy udziale 
46 zawódników. W ogólnej punktacji 
wygrał Poznań przed Warszawą, Lwo- 
wem, Bydgoszczą i Łodzią. 


Tenisowe | 
mistrzostwa Lwowa 


We Lwowie rozpoczęły się mistrzo- 
stwa tenisowe, przyczem z ważniejszych 
wymików należy zanotować zwycięstwo 
Tarłowskiego nad Altshiillerem 8:10, 
6:2 1 8:6 oraz Jędrzejowskiej nad Do- 
brzańską 6:0, 6:0. 


Uracovia—Hapoel 
3:2 (1:1) | 
W Krakowie odbył się w dniu wczo- 


rajszym wobec 8-iu tysięcy widzów 
mecz piłkarski między Cracovią a mi- 


losiewiczówny i Kwaśniewskiej 


! Dla Wajsówny i Walasiewiczówny | ną a Krauś. PZLA nie zaakceptował 
nadeszło z Niemiec do Brukseli zapro- jeszcze tej propozycji, zgodzi się jed- 
szenie na zawody w Berlinie w dniulnak napeyno na wyjazd naszych za- 
28 bm, byłyby to zawody o charakterze | wodniczek. 
rewanżowym pomiędzy Walasicwiczów l 


1 


Garbarnia zwycięża Polonię 


i Legja daje sobie z trudem radę ze Strzelcem 


| Dzień świąteczny wykorzystali ligow= Dla Strzelca bramki zdobyli Qwoż- 
cy na rozegranie dwuch spotkań mi-| dziński, Biegański, Bielewicz i Kobojek. 
|strzowskich. W Krakowie Garbarnia] W Strzelcu najlepiej grali Święcki i 
, rozgromiła stołeczną Polonię w stosun- | Majorek w ataku, dalej Czajka, Gwoź- 
|ku 5:0 (1:0). Przebieg gry nie wykazał, dzińskii Siadak. 

jtak wielkiej przewagi krakowian, Tak W Legji wyróżnił się Martyna i Sza- 
|wysokocyfrowy wynik krzywdzi War- Jer do przerwy. Atak cały grał bardzo 
,szawian wyraźnie. słabo. 

Do przerwy jest gra prawie wyrów- 
ihana, przyczem Garbarnia zdobywa fed< | tareji dwie zmiany. Garbarnia powróciła 
hą bramkę ze strzału Pazurka. I Po | znów na czwarte miejsce, które w. nie- 
„dake zato orewazala ao 
Fcobywając trzy bra przez Lazur" | dzięki zwycięstwu nad siedlczanami za- 
„ka II i jedną przez Pazurką I W Gar- | awansowała z ósmego na szóste miejsce. 
iati DAAR o A % SM Pon Tabela mistrzowska przedstawia się 
Babirecki. p ini ziowa” P. | obecnie następująco: 

Niezwykle sensacyjny przebieg miało 


| spotkanie warszawskie pomiędzy Legją Klub 

'a Strzelcem. Spotkanie to zakończyło| 1) Ruch 13 22 86:16 
się zupełnie niezasłużonem zwycięstwem} 2) Pogoń 13 18 30:21 
warszawiań w stosunku 5:4. Siedlczanie 3) Cracovia 12 17 2917 
fbyłi zespołem lepszym i przez większą d R 
część mieczu przeważali, trzymając ini-| 4) Garbarnia 8. 16, - 88:22 
cjatywę w swych rękach. 5) Ł.K.S, 13 15 17:22 


Do zwycięstwa Legii przyczynił się! 6) Legja 13 18 _ 18:17 
iw pierwszym rzędzie słabo prowadzący: 7) Wisła 12 12 28:18 
zawody p. Lange, który, podyktował, | ak pl c j 
przeciwko. siedlczanom dwa problema-| 8) Warta 18 7 12 
|tyczne rzuty. Rzuty te zadecydowały) 9).Polonia W LEN | PWR 
o zwycięstwie warszawian, gdyż z nich| 19) Warszawianka 12 9 14:31 
właśnie zdobył Martyna dwie bramki. 11) Podgórze 13 5 17:39 
Po jednej bramce strzelili jeszcze Wypi- | 
|iewski, Przeździecki i Nawrot. 12) Strzelec 14 8 15:49 


Imprezy sporfowe „Dnia Legionów” 


Błyskawiczny turniej piłkarski i zawody pływackie 


W drin wczorajszym odbyły się na W zawodach pływackich wyniki by- 
stadjonie ŁKS-u ostatnie imprezy spor-| ły następujące: l 
towe „Dnia Legjonów“. Całość wypad- 
ta bardzo udatnie. 

W biyskawicznym turnieju piłkars-| wolnym: 1) Elsner (ŁKS) 1.13,4. Rewe- 
kim wzięły udział zespoły ŁKS, Union-| lacją tego biegu był świetnie zapowia- 
Touring, SKS i Hakoah. Wyniki spot- 
kań były następujące: 


dający się piętnastoletni Norski. 200 m. 
klasycznym: 1) Borestein (M.) 3.40,6, 
200 m. stylem dowolnym: 
SKS—UNION-TOURING 1:0 (1:0).  |(ŁKS) 3.19,3. 100 m. stylem grzbieto- 


Gra b. zażarta. SKS w dziewiątej| wym: 1) iGnter (ŁKS) 1.36,5. 400 m. sty- 


Po wczorajszych meczach zaszły w| WALASIEWICZÓWNA I WAJSÓWNA 


29:24 | Warszawie: Warszawianka. Ib. PZL 


przyczyniły się walnie do suksecu 
Polski w Brukseli. 


dzielę musiała ustąpić ŁKS-owi. Legia | mmeone 


Mecze piłkarskie w kraju 


(C-S) W kraju -rozegtano następh- 
jące ciekawsze mecze piłkarskie: na 


Gier: Pkt.: St. bram. |SIasku Ruch (ligowy) pokont Vorwärts 


(Głiwice) w wysokim stosunku 9:2 (2:1) 
Bramki dla Ruchu zdobyli. Wilimcwski 
i Peterek po 4, Włodarz, Gemza i Zo- 
rzycki po 1. 

W Nowci Wsi Wawel pokonał dru» 
żynę Faworiten (Wiedeń) 9:3 (1:2). We 
Lwowie rozegrano następujące mecze: 
Czarni — Świteź 7:2, Pogoń Ib — Ukra- 
ina 3:2, Lechia — Hasmonea 3:1. W 
wygrała. Ww RA o: nasza pr sh 
Łódzcy piłkarze 
w obozie treningowym 

w Nowym Targu 


W Nowym Targu rozpoczął się pod 
kier. p. Kałuży obóz treningowy piłka» 
rzy żydowskich, w związku z przygoto- 
waniami do najbliższej „„Makabiady*. 

Z graczy łódzkich w obozie biorą u- 
dział: Basin, Goldberg, Czernichowskt 


Bieg 100 m. stylem klasycznym: 1)į (wszyscy Makabi} i Lieberman  (Bar- 
Frenkiel (ŁKS) 1.34,8. Bieg 100 m. do-| Kochba). 


Pogoń pokonana 
przez emigrację francuską 
W dniu wczorajszym we Lwowie ba: 


1) Elsner| wita reprezentacyjna drużyna piłkarska 


emigracji francuskiej, która niespodzie- 
wanie pokonała ligową Pogoń w stosun* 


minucie uzyskuje z rzutu karnego przez |lem dowolnym: 1) Szwankowski 7.18,5,! ku 3:1 (0:0) i 


Ślązaka jedyną bramkę meczu. Pod ko-| Sztafeta 3x100 m. stylem zmiennym: 1) 
niec meczu, kiedy sędzia usunął z boi-|ŁKS I 4.49,5. 

ska Królasika, doszło do awantur. Sę- 
dziował p. Thiel. 


ŁKS—HAKOAH 7:0 (5:0). 

ŁKS wystąpił w składzie ligowym, |4.54,7. Skoki: 1) Hempiński 23 punkty. 
podczas gdy Hakoah wystawił zespół Po zawodach odbyło się wręczenie 
rezerwowy. Przez cały czas b. znaczna | nazród zwycięcom w obecności prezesa 


wolnymi: Wągrowska (ŁKS) 1.45 (nowy 
rekord okręgu). 100 i 200 m. stylem kla- 
sycznym: Hajekówna (ŁKS) 2.018 i 


zdobyli: Koczewski 3, Herbstreich 3 i 
Król 1. Sędziował p. Naporski. 


UNION-=TOURING—HAKOAH 6:0 (3:0). 

Mecz rozegrany o trzecie miejsce w 
turnieju zakończył się wysokiem zwy-| Mistrzostwa tenisowe Polski zapo- 
cięstwem Union-Touringu. Hakoah wy-|wiądają się mniej ciekawie, niż się spo- 


tenisowemi Polski 


Konkurencje pań: 100 m. stylem do-|tu karnego Matias 1. 


Bramki dla gości zdobył Łączny (3), 
dla Pogoni jedyną bramkę strzelił z FZ 


Dookoła meczu tenisowego 
Poiska—Grecja 


Warszawa, 15 sierpnia. 
Gręcki Związek Tenisowy nadesłał 
do PZLT pismo, w którem proponuje 
przełożenie spotkania o puhar Davisa na 
miesiąc październik i rozegranie go w 


Przed mistrzostwami Atena. 


Związek Polski dotychczas nie wy- 
słał jeszcze odpowiedzi, lecz nie ulega 
wogóle kwestji, że będzie ona odmowna. 

Polska domagać się będzie rozegra 


stąpił w składzie przedpołudniowym. — |dziewano, gdyż z tenisistów zagranicz- |1ia Spotkania w Warszawie w przewi- 


Bramki zdobyli: Chojnacki 3, Beker 
i Stawicki. Sędziował p. Przygoński. 


ŁKS—SKS 3:0 (0:0). 

Mecz o pierwsze miejsce w turnieju 
zakończył się zdecydowanem zwycięs- 
twe ligowców. W pierwszej połowie 
więcej z gry ma SKS, jednak atakom je- 
go brak jest wykończenia. Po zmianie 
ipól Herbstreich strzela kolejno trzy 


ny jest jedynie przyjazd tenisistów 
|austriackich i estońskich, 


Hapoel palestyński 
w Łodzi 


Na sobotę i niedzielę przyjeżdża do 


z ŁKS-u, dla którego bramki|Zw. Legjonistów p. Nowakowskiego. 
NEOZED PE AĘK 1 E RW RAP OCZ 


2|nych odwołały swój przyjazd słynne te- | Jzianym uprzednio terminie od 30 sier- 
nisistki Horn i Krahwinkiel, Spodziewa- |P"ia do 2 września, 


W razie niemożności dojścia do po- 
rozumienia z grekami sprawa musiałaby 
się oprzeć o federację międzynarodową. 

Cracovia mistrzem Krakowa 

w koszykówce 


| Kraków, 15 sierpnia. 
W finałowym meczu o mistrzostwo 


strzem Palestyny Hapoelem. Po równo- bramki dla ŁKS-u. Sędzia p. Winiarski.| Łodzi bawiąca na turnee po Polsce mi-|Krakowa w koszykówce męskiej spotka- 


rzędnej walce zwyciężyła Cracovia w 
stosunku 3:2 (1:1), przyczem goście po- 
zostawili bardzo korzystne wrażenie. 
zdobywając obie bramki przez Brojera. 


Po meczu drużynie zwycięskiej wrę-|strzowska drużyna piłkarska Palestyny |ła się Cracovia z YMCA. 
rozegra pierwszego |czył się zdecydowanem 
dnia mecz z Makabi. zaś drugiego, t. j. | Cracovii w stosunku 34:10. YMCA przy- 


czył piękną statuę przechodnią p. wice-|-— Hapoel. która 
wojewoda Potocki. 
La 


hd w niedziets z Union-Touringiem. 


Mecz zakoń- 
zwycięstwem 


stąpiła do gry z kilkoma rezerwowymi. 


= R 


Coś o każdym 


W pociągu Katowice — Gdynia siedzi pan 
Prztykowski i pali papierosa, wchodzi konduk= 
tor i powiada uprzejmie, lecz stanowczo: 

— Pan wybaczy, ale w tym -przedziale 
wolno palić tylko za zgodą wszystkich współ» 
pasażerów. 

— Wiem, ale przecie tu nikogo niema! 

Właśnie dlatego pan musi czekać aż ktoś 
wejdzie.» 


t 
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Pietrzykowski wraca z knajpy do domu 
Cały świat kołuje mu się przed oczyma, W 
oczach mu się troi, 

Na schodach spotyka go sąsiad | pyta drwią 
cym tonem: 

— Co widzę; 
jest pan pijany?... 

— On owszem — odpowiada  Pletrzykow- 
ski — Huppp.. Jestem płłany, ale to minie. 
Lecz pan — huppp — pan jest głupi, a to Już 
nie minie... 


panie Pietrzykowski, znowu 


$+ 
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Do biura matrymonjalnego zwraca słę pē- 
wien młodzieniec I powiada: 

— Poszukuję żony, która musi być ładna, 
zgrabna, inteligentna ł bogata... 

— Owszem — odpowiada właściciel biura — 
Mam taką,» Jest bardzo ładna I posiada olbrzy= 
mi majątek.. Ale, pan wybaczy, musiałbym 
wiedzieć co pan jej może dać wzamian za tow. 

— Ja?.. Jestem posladaczem starożytnego 
imienia, „ 

Właściciel blura spojrzał nań z szacunkiem 
i pyta 

— Przepraszam bardzo, jak brzmi pańska 
godność?.„« i 

— Na imię mi — Adaim! 
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zjadłem obiad w restauracji I proszę o rachu 
nek. Kelner wypisuje coś wa kartce I podaje mi 
blankiet rachunkowy, Czytam: 


Śledzik z pomidorem —.15 gr, 
Chłodnik 1— 

Qzorki cielęce 2.50 
Kompot 150 

Piwo —50 

Data — =- +á sierpnia 
j e Razem zł. 10,25 tea 


— Panie! — wołam — Przecie w końcu do- 


liczył mi pan również datę!., Jak to można?..| Stolica Japonii Tokio europe 


1934 


Autobus pasażerski, który uległ katastrolie koło osady Sad 


£XSRRŁFS vi 
katastrofy autobusowej 


88208 TOT" TEA INN zr 


owo, spadając do 


Bugu został przy pomocy saperów i marynarzy wydobyty. W autobusie znaj 
dowały słę zwłoki 11 osób. Ponadto zwłoki 5 osób wydobyto bosakami z 
dna rzekł. Na zdjęciu — prace przy wydobywaniu autobusu. 


Rzut oka na wspolczesne Tokio 


4 a M ; i z 
Poo O oae | 


3 u ai.: BRR 
izuie się w tak gwałtowrem 
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tempie, żę już dziś 


-— To pan nie wie — odpowiada kelner —|nie różni się ona niczem od wielkich miast w sercu Europy. Na zdięciu wi- 
dzimy. Tokio z lotu ptaka. 


że czas to pieniądz?.m 


TIE ZREW WE TODOTEROWPYSRIR TIRA PRZOD A 220 
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Nurek marynarki wojenuej opuszcza 
się na dno rzeki w miejscu katastrofy. 


„ ODBUDOWA KOMUNIKACI! NA TE- 


RENACH ZNISZCZONYCH POWO- 
DZIĄ. 


Saperzy 1-go baonu przy budowie mo 
stu kolejowego koło st. Męcina, W 
miejscu tem powódź spowodowała 
olbrzymią wyrwę w nasypie kolejo- 
wym. ; 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Miłość arabiksi 


Jerzy Poncet, porucznik Legji Cu- 
dzoziąmskiej, prawie osiem lat spędził 
w Afryce. Początkowo bawił w Tunisie, 
później przeniesiono go do Algeru i 
wreszcie znalazł się w Marrakeszu: 

Miasto to, znajdujące się w sercu Ma 
roka, posiada ludność prawie ącznie 
arabską, Europejczyków liczy zaledwie 
około dziesięciu tysięcy. 

-Porucznika Ponceta bynajmniej to 
jednak nie martwiło, Przyzwyczaił się 
bowiem już dawno do arabów, — dosko- 
nale władał ich językiem i przepadał za 
młodemi arabkami, u których zawsze 
cieszył się dużem powodzeniem. 

Oczywiście — jeśli chodziło o kobie 
ty — trudno było z niemi zawrzeć zna- 
jomość. Chodziły bowiem zawsze zak- 
wefione i zgodnie z obyczajami swej wia 
ry, musiały unikać mężczyzn, szczegól- 
nie zaś giaurów. | 

Ale Poncet- wiedział, że w gruncie 
rzeczy niejedna z pośród czarnookich 
piękności marzy skrycie o romansie z 0- 
ficerem i szuka tylko okazji, by z nim się 
zetknąć. i 

Gdy pewnego wieczoru jak zwykle 
włóczył się samotnie po starej dzielnicy 
arabskiej Marrakeszu, zwrócił uwagę na 
arabkę, jadącą dorożką w towarzystwie 
ounucha. Oczywiście nie mógł dojrzeć 
jej twarzy. Ale oczy miała tak piękne że 
długo nie mógł o niej zapomnieć. 

Nazajutrz o tej samej porze znów 
znalazł się na wąskiej uliczce, I znów 


przez chwilę skrzyżowały się ich spoj- 


rzenia, Arabce zabłysły oczy. Odwróci- 


z trwogą na 
eunucha. ; 
Trzeciego dnia znów się spotkali. 

A czwartego por. Poncet otrzymał w 
hotelu krótki liścik, pisany w języku 
arabskim: 

— Słyszałam, o panu bardzo wiele, 
wiem, że pan włada naszym językiem, 
dlatego teź piszę po arabsku. Kocham 
pana, Przjdę dziś o godz. 10  wieczo- 
rem", 

Młody porucznik uśmiechnął się zwy 
cięsko do siebie. To było doprawdy nad 
zwyczajne, Przecież młoda arabka mu- 
siała sobie zdać z tego sprawę, że nara- 
Ża swe życie, 

Wieczorem oczywiście pozostał w do 


swego towarzysza — 


mu. 
O godzinie dziesiątej ktoś lekko Za- 
pukał do pokoju. Porucznik otworzył 
drzwi i osłupiał, Ujrzał bowiem młodą, 
przecudownej urody kobietę, w modnym 
europejskim stroju. 

— To ja jestem, — powiedziała po 
arabsku przybyła, uśmiechając się 


wdzięcznie. — Musiałam przywdzić eu- 


trudnoby mi 
dzielnicy. 
stroju będę 


ropejski strój, bo inaczej 
było wydostać się z naszej 
Mam wrażenie, że w tym 
najbardziej bezpieczna. 

Została u niego do czwartej nad ra- 
nem, 

— Wszystkie żony mojego męża. bu 
dzą się bardzo wcześnie, — oświadczy- 
ła, — Jeśli spostrzegą moją nieobecność 
może się stać nieszczęście, Kilka z tych 
kobiet nienawidzi mnie z całej duszy i 


ła się jednak momentalnie, spoglądając chętnie powiedziałoby o wszystkiem mę 


—————A 


żowi, Muszę więc uciekać, 

Nazajutrz przyszła o tej samej porze. 
__ I znów spędziła z młodym poruczni- 
kiem kilka godzi 

O sobie opowiadałą mu niewiele, Mó 
wiła tylko, że trudno jej znieść atmosfe 
rę haremu, że marzy o innem życiu, że 
woli europejczyków, niż swych współ- 
wyznawców. 

Por. Poncet opowiadał jej o Francji. 
Mówił o Paryżu,.o sposobie życia euro- 
pejskich kobiet, o teatrach, dancingach 
i wszelkich zabawach. 

Arabka słuchała go z zapartym od- 
dechem, Domagała się coraz nowych 
informacyj, interesując się wszelkiemi 
objawami tak obcego dla niej życia. 

Czas mijał szybko. 


Wkrótce młody oficer zdawał już so 

bie sprawę, że nie jest to przelotny ro- 
mans. Zokochał się po raz pierwszy w 
życiu i rozumiał, że dla: tej kobiety 
mógłby poświęcić swą karjerę, gdyby 
oo zgodziła się na stałe zostać u jego 
i u, 
, I pewnego wieczoru, gdy siedzieli 
przytuleni do, siebie w pokoiku hotelo- 
wym, zaproponował jej wspólną uciecz- 
kę do Europy. 

— A co się stanie z tobą? — spyta- 
ła, spoglądając nań badawczo,  swemi 
przepaściami,  czarnemi oczami. — 
Przecież ciebie wyrzucą z wojska, gdy 
się dowiedzą, o naszej miłości. 

— A cóż mi po wojsku? — wzruszył 
pogardliwie ramionami. — Gdy ty jes- 
tes, ze mną, wszystko inne traci na war 
tości, Mam trochę pieniędzy, kupimy so- 
bie we Francji nad brzegiem morze ma- 
ły domek i tam będziemy mieszkali we 
dwójkę. 


tŁódź. Piotrkowska 49. 
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— Jakie to byłoby szczęście! — wyr 
wało się z ust młodej arabki. 

Od tego dnia wspólnie opracowywa- 
li szczegółowy plan ucieczki. Ustalili już 
nawet, -dokładny termin. 

Pewnego wieczoru Poncet miał się 
udać wprost z koszar na dworzec kole- 
jowy gdzie miała już go oczekiwać uko- 
chana, oczywiście w europejskim stroju. 
Zgodnie z planem mieli się udać do Fran 
cji i tam dopiero Poncet zameldowałby 
o swem wystąpieniu z wojska. W tym 
okresie przysługiwał mu zresżtą urlop, 
to też jego wyjazd nie pociągnąłky za 
sobą żadnych karnych konsekwencyj. 

W przeddzień wyjazdu arabka nie 
przyszła na spotkanie. Ponceta zaniepo- 
koiło to bardzo. Nie mógł zrozumieć, co 
się z nią stało. 

Gdy i nazajutrz nie zjawiła się u nie 
go,- skomunikował się z kilku znajomy- 
mi arabami, błagając ich, by dowiedzieli 
się, co się dzieje z jego ukochaną, 

Dowiedział się od nich o wszystkiem, 

Młoda arabka udała się do wróżki, 
cieszącej się w Marrakeszu wielką sła- 
wą, by od niej dowiedzieć się, czy bę- 
dzie szczęśliwa z nowym: towarzyszem 
życia. Odpowiedź wróżki była straszna. 
Powiedziała jej, że w ostatniej chwili 
przed wyjazdem mąż złapie ją razem z 
kochankiem i'go zamorduje. 

— Czy nie można go w żaden sposób 
osalić? — pytała przerażona wróżki. 

— W żaden sposób, — padła twarda 
odpowiedź. — Jeślibyście nawet zerwali 
ze sobą,twego kochanka również czeka 
śmierć. Chyba, że poświęciłabyś się dla 
niego. 

I tej nocy nieszczęsna arabka pozba- 
wiła się życia, aby ocalić ukochanego. 
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